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POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
ROKIV 

W dniu swojego święta - 1-go Maja -
podsumowujemy wyniki naszej pracy i wal­
ki za rok ubiegły. Czyniąc dziś ten bilans 
klasa robotnicza i cały naród polski mogą 
być dumne ze swoich osiągnięć i zdobyczy. 

Plany gospo0arcze, nakreślone przez 
Rząd Ludowy,• wykonywane są z nadwyżką. 
Szczególne prawo do dumy mają górnicy, 
włókniarze, kolejarze, którzy zajęli czoło­
we miejsce we współzawodnictwie pracy. 
Ale i metalowcy i robotnicy wszystkich nie­
mal pozostałych gałęzi przemysłu bynaj­
mniej nie pozostają w tyle. 

Nie ma już skarg na brak węgla, mate­
riałów tekstylnych i innych towarów, na 
niedostarczenie ich na cza.e, poniewat w te 
towary nasza sieć handlowa zaopatrzona 
jest dostatecznie. 
Ceny nie ulegają większym wahaniom, ma­
ją raczej tendencję zni~kową. W wielu dzie­
dzinach mamy już taki 'dostatek towarów, 
te można było znieść ograniczenia kartko­
we. Utrwaliła się wartość pieniądza. 
Wzrósł znacznie w stosunku do czlll!IÓW 

przedwojennych dobrobyt wsi·polskiej. Sto­
sunek cen towarów sprzedawanych przez 
rolników do cen towarów przemysłowych 
nabywanych przez Wieś jest bez porównania 
korzystniejszy dla chłopów ~ przed wojną 
za czasów panowania sanacji, kiedy to kar­
tele jednostronnie dyktowały ceny. Wieś 
polska. nabywa obecnie dużo więcej maszyn 
rolniczych, nawozów sztucznych, materia­
łów włókienniczych, książek i czasopism 
i innych artykułów ni~ przed wojną. 

Uległa poprawie sytuacja klasy robotni­
czej oraz inteligencji pracującej. Ustawa 
o zasiłkach dla rodzin wielodzietnycll sta­
nowi poważną zdobycz polskiej klasy ro­
botniczej. Ustawa o uposażeniach pracow­
ników nauki w sposób istotny poprawiła 
sytua.cj~ mateńalną tych ostatnich. Dalszy 
rozwój ruchu współzawodnictwa pracy, 
podniesienie wydajności pracy, dalszy 
wzrost produkcji we wszystkich gałęziach 
gospodarki narodowej, przynosić będzie nie­
'W\tpllwie dalszą systematyczn\ poprawę 
1ytuacji rou pracujących. 

* * * 
Wszystko mkazuje na to, te Polska we­

szła w okres pełnej stabilizacji gospodar­
czej i politycznej. Zwycięstwo obozu demo­
kracji jest całkowite, autorytet jego w spo­
łeczeństwie - ogromny. Podziemie reak­
cyjne zostało zdruzgotane, a bankructwo 
pana Mikołajczyka l jego obozu przypieczę­

towane ucieczką „pana prezesa" na łono 
swoich anglo-amerykańskich chlebodaw· 
ców, jest pełne. W całej Polsce panuje ład 
i porządek. 

Waga gospodarcza. i polityczna Polski na 
arenie międzynarodowej wzrosła znakomi­
cie. Dowodem tego są umowy handlowe za­
warte przez Polskę z licznymi krajami eu­
ropejskimi l pozaeuropejskimi oraz stały 
stały wzrost naszych obrotów handlowych z 
zagranicą. 

Coprawda, podżegacze wojenni próbu­
ją czasem kwe~tionować nasze granice za­
chodnie, ale nikt z poważnych polityków 
i mężów stanu - nawet w krajach •. nglo­
saskich i w Niemczech nie wierzy w możli­
wość urzeczywistnienia tych swoich impe­
rialistycznych fantasmagorii. 

Coraz ściślejsze więzy przyjaźni i sojuszu 
łączące Polskę ze Związkiem Radzieckim, 
z Czechosłowacją, Jugosławią, Bułgarią, 
Węgrami, sympatia i autorytet, jakim Pol­
ska Ludowa cieszy się u mas pr11cująr.yr.h 
na całym świPrie, i wrf':;r.r.ie nas:>:::t wł11sna 
rosnąc::t siła gospodnrr;rn i pnlit~1cznii. spra­
wiają, że - czujnie śledząc za knowaniami 
podżegaczy wojennych - ze spokojem mo· 
temy spoglądać w naszą przyszłość. 

* * * 
Największą jednak zdobyczą polskiej kla­

sy robotniczej w roku ubiegłym jest dalsze 
pogłębienie się jedności szeregów polskiego 
ruchu robotniczego. 

Jednolitv front PPR i PPS, wspólna wal­
ka i praca' peperowców i pepesowców, prze­
miany jakie zaszły w ruchu robotniczym na 
świecie wysunęły na porządek d?.ienny spra­
we org-anicznego zjednoczenia PPS i PPR. 

1-szy Maja ś'vięcić będziemy pod znakiem 
~ości polskie20 ruchu robotniczero, pod 
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Najwię sze Zwycięstwo 
hasłem walki o pełną jedność polskiej kla- Czy jest w tym zarzucie choć odrobina 
sy robotniczej. Fakt ten jest niewątpliwie prawdy? 
największym zwycięstwem polskiego ruchu Niewątpliwie - nie. 
robotniczego i polskiej klasy robotniczej, Polska Partia Robotnicza, wysuwając 
całego ludu pracującego. hasło jedności organicznej klasy robotni-

* * * czej, ideę stworzenia jednej partii robotni-
Referat tow. Cyrankiewicza, Sekretarza czej, ideę niewątpliwie słuszną, nigdy nie 

Generalnego. CKW PPS na posiedzeniu Ra- dążyła i nie dąży do mechanicznej jedności. 
dy Stołecznej PPS, oraz artykuł tow. Go- „W naszym ujęciu i zrozumieniu - pisze tow. 
mułki-Wiesława, Sekretarza. Generalnego Gomułka-Wiesław - jedność organiczna 
KC PPR, pt. „Na nowym etapie" postawiły powstać może tylko w rezultacie procesu 
sprawę zjednoczenia polskiego ruchu ro- oczyszczania ruchu robotniczego z budu­
botniczego, jako sprawę bliskiej już przy- azyjno-liberalnych chwastów i obcych na­
szłości. Uchwały wspólnego posiedzenia Ko- leciałości, w rezultacie oparcia obydwu 
mitetu Centralnego Polskiej Partii Robot· partii na podstawach ideologii marksistow­
niczej i Centralnego Komitetu Wykonaw- skiej". 
czego Polskiej Partii Socjalistycznej, że I Okres ostatnich lat dowodzi, te proces 

„ruch robotniczy Polski wkracza obecnie I oczyszczania ruchu robotniczego z tych 
w nowy et11p swej działalności, etap przygo- „burżuazyjno-liberalnych chwastów i nale­
towania jedności organicznej, wiodący po- ciałości" posunął się, daleko naprzód. Nie 
przez coraz bardziej . zacieśniającą się 1 ma już istotnych różnic, które dzieliłyby 
wszechstronną współpracę do pełnego zjed- peperowców i pepesowców. 
noczenia się w szeregach wspólnej partii Nikt nie przeczy, te takie rótnice jeszcze 
klasy robotniczej". Uchwała Komitetów dzieliły przed kilku laty członków jednej 
Centralnych obu partii robotniczych o bu- i drugiej partii. Jeszcze przed paru laty 
dowie gmachu pod przyszłą siedzibę władz niektórzy członkowie PPS chcieli uprawiać 
zjednoczonej partii daje wyraz dążeniom do politykę „złotego środka", pragnąc wpro­
zacieśnienia bratniej współpracy na wszy- wadzić PPS na drogę kompromisu z obo­
stkich szczeblach obydwu partii, współpra- zero Mikołajczykowej reakcji, próbując 
cy, która prowadzi konsekwentnie do zjed- manewrować między PPR a obozem Miko­
noczenia półtoramilionowej rzeszy pepe· łajczyka. Koncepcja ta w konsekwencji pro­
rowców i pepesowców. wadziła do bloku z Mikołajczykiem, do sia· 

Ze strony przedstawicieli prawicy socja- nia nieufności w szeregach PPS de Polskiej 
listyczne:j prowadzona jest propaganda, że Partii Robotniczej. Była to polska odmiana 
PPR dąży rzekomo do jedności mechanicz- teorii „trzeciej siły", 
nej, te zmierza ku jedności przy "QOmQcy Polityka „złotego Arodka• Jiompfotnle 
metod mechanicznycJa,, ibankrutowała i nie znalazła poparcia w 
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PPS. Swiadcz!l o tym uchwały Rady Naczal• 
nej PPS z 30-go czerwca 194 7 r., głoszące, 
że „droga PPS prowadzi tylko na lewo", 
oraz, że „wróg jest tyko na prawicy", a 
także szereg uchwał PPS zdecydowanie 
piętnujących politykę międzynarodowej 
prawicy socjalistycznej, oraz: koncepcj~ 
„ trzeciej siły". 

Znikły różnice dzielące członków obydwu 
partii robotniczych odnośnie ich stosunku 
do Związku Radzieckiego. Polityka sojuszu 
i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. nie 
dzieli, a zbliża członków PPS i PPR. 

Zanikły również spory dotyczące roll 
handlu spółdzielczego i państwowego, a ta.k­
te w szeregu innych. spraw. 

I peperowcy i pepesowcy opowiadaj\ słę 
zgodnie za ideologią marksizmu-leninizmu. 

Nie ma więc jut istotnych rómic, które 
dzieliłyby peperowców 1 pepesowców. Wsp6ł 
praca jednolitofrontowa doprowadziła do 
daleko posuniętego zbliżenia PPR i PPS, 
peperowców i pepesowców na płaszczy.tnie 
ideologicznej, politycznej i organizaeyjnej. 
Ruch robotniczy w Polsce wkracza w nowy 
etap przygotowania jedności organicznej 
bynajmniej nie w sposób mechaniczny, a 
na gruncie naturalnego rozwoju wydarzeń 
w obu nurtach ruchu robotniczego, które 
poprzez wszechstronną współpracę prowa­
dzą do pełnego zjednoczenia w szeregacll 
wspólnej partii robotniczej~ 

* * * 
Tutnłeje jeszcze uczuciowa lln!a pOOzWu 

między peperowcami i pepesowcami. Tutn.łe­
je ona nawet wśród ludzi szczerze oddanych 
sprawie jedności klasy robotniczej. Wynika 
ona z tradycyjnego patriotyzmu wobec swo­
jej partii. Wynika tet z braku uświadomie­
nia sobie tej pozycji jaką członkowie jednej 
lub drugiej partii zajmll w przyszłej zjed­
noczonej partii. Wynika z szeregu zastarza­
łych przyzwyczajeń, które z natury ~ 
będą może mW!iały ulec zmianie w ramach 
nowej wspólnej partii. Na tym ostatnim 
etapie dzielącym obie partie od zjednocze­
nia, ta. uczuciowa linia pod.ziahl powinna 
zanikną~. 

. Peperowcy i pepesowcy m.~ sobie do­
brze uświadomić, te stworzenie jednej par­
tii klasy robotniczej nie jest ani zwyclt­
stwem PPR nad PPS, ani PPS nad PPR. 
Budowa jednej partii robotniczej jest wiel­
kim, największym zwycięstwem i PPR 
i PPS, i pepesowców i peperowców, jest 
wspólnym dorobkiem politycznym i PPR 
i PPS. 

We wspólnej partii nie będzie 'rtprzywile­
jowanyck jedynaków i pokrzywdzonych pa­
sierbów. We wspólnej partii wszyscy człon­
kowie - i ci, którzy przyszli z PPR, i cl, 
którzy przyszli z PPS korzystać będą z rów 
nych praw i będą mieli równe obowiązki. 
Tylko zdolność do ofiar, praca i walka ksi· 
dego towarzysza będą stanowić o jego miej­
scu w zjednoczonej partii. Można nie wąt­
pić, że wielu ofiarnych i dzielnych towarzy­
szy z PPS, jak to pisał tow. Wiesław, prze­
rośnie „niejednego ze swoich dzisiejszych 
rówieśników politycznych nale~ących do 
PPR". Będzie to dla wszystkich członków 
przyszłej zjednoczonej partii jeszcze jeden 
powód do radości i dum.y. 
Jedność klasy robotniczej zacieśni sojun 

robotniczo-chłopski, zacieśni jedność ca· 
łego obozu demokracji, całego narodu. 

W dniu 1-go maja zamanifestujemy na· 
szą wolę do jedności klasy robotniczej, do 
jedności PPR i PP3, do wzmocnienia soju­
szu robotniczo-chłopskiego, na..qzą wolę do 
walki o Polskę niepodległą, silni\ 1 zamotną,, 
o Polską prawdziwie ludową. 

Pracujmy wydajnie, gospodarujmy MZ· 
czędnie, ulepszajmy organizację pr&ey, 
walczmy o jakość produkcji, skończmy 
z marnotrn.wstwem, stańmy wezyscy na 
front współzawodnictwa pracy. Dajmy wię­
cej ziemi pod pług, zbierajmy więcej zboża 
z hektara. Stańmy wseyscy do walki o kul­
turę dla najszerszych rzesz pramijących. 
W marszu do socjalizmu niech nam drogcr 
\\•skazem będzie marksizm, 

Niech się święci 1-:n:y Majat 
Niech żyje socjalizm I ,. 

Edward Uzeta.4sld, 
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G ECJI W WALCE O WOLNOŚĆ 
Przeglqd działań wojennych w Grecji za okres styczeń -

W ciągu ubiegłej z:lmy Inicjatywę działań · 
na wszystkich frontach Grecji przejęła Armia 
Demokratyczna gen. Markosa. Teatr działań 
wojennych w ciągu stycznia, lutego i marca 
rozszerzał się stopniowo i obejmuje obecnie 
całą kontynentalną Grecję i wszystkie wię­
ksze wyspy greckie jak wyspy: Cypr, Lesbos, 
Samos i inne. 

Przejęcie inicjatywy działań wojennych 
przez wojska gen. Markosa posiadało tym do­
nioślejsze znaczenie, że przeciwnik to jest ar­
mia monarchistyczna, korzystając z pomocy 
rządu amerykańskiego została znacznie rozbu­
dowana i liczy obecnie 150 tysięcy żołn ierza. 
Poza tym rząd monarchistyczny uzbroil przy 
J'OIDOcy amerykańskiej 100 batalionów tak 
zwanej „gwardii narodowej" dla obrony swo­
ich linii komunikacyjnych i ważniejszych 

obiektów swojego zaplecza. Grecka armia mo­
narchistyczna została całkowicie uzbrojona w 
nowoczesny sprzęt amerykański, a dowódz­
two faktyczne całej armii monarchistycznej 
i każdej formacji lub oddziału sprawują ofi­
cerowie amerykańscy, przykomenderowan! do 
tych jednostek. Faktyczne dowództwo naczel­
ne monarchistycznej armii greckiej znajduje I 
się w rękach amerykańskiej misji wojskowej 
na czele której stoi gen. Van Fleet. 

SYTUACJA W GRECJI CENTRALNEJ, 1 

I W ATTYCE. l 
Już pod koniec 1947 roku wojska gen. Mar­

kosa opanowały ·większą część terytorium Tes­
salii (prowincja w centralnej Grecji). Z począ­
tkiem stycznia w wyniku szeregu działań ofen 
sywnych Armia Demokratyczna zaatakowała 
miasto Lewadię oraz miasta Arachow, i Pla­
tanos, które kolejno zostały zdobyte. Nie ba­
cząc na to, dowództwo monarchlstyczno-ame­
r:vkańskie przerzuciło na ten odcinek frontu 
szereg rezerwowych formacji. Na początku lu­
tego jednostki wojsk demokratycznych rozpo­
częły działania ofensywne w całej Attyce, na 
półwyspie peloponezkim w rejonie miasta 
Nawpaktos i na innych odcinkach. Oddziały 
gen. Markosa pr.zeclęty linię kolejową Ateny 
- Salonik!. 
Prawdziwą panikę wywołało ukazanie się 

w pierwszych dniach luteg0 w dwudziestu 
kilometrach od Aten oddziałów Armii Demo­
kratycznej. Garnizon Aten Pireusu został po- , 
stawiony na nogi i rzucony do walki. Wojska , 
monarchistyczne mimo iż były obficie zaopa­
trzone w czolgl i wsparte przez lotnictwo za-1 
znały w boju, który toczył się w okolicy mia­
sta Klpheron, porażki i poniósłszy poważne 
straty wycofały się na: „z góry przygotowane 
pozycje". 

SUKCESY MARKOSA NA POŁWYSPIE 
PELOPONEZKIM. 

W c iągu stycr.nia wojska demokratyczne do­
konały na półwyspie peloponezklm szeregu 
śmiałych głębokich rajdów (wycieczek), ata­
kując miasta Andrycena, port Egion ' oraz sze­
reg stacji na magistral! kolejowej Ateny -
Patry. W wyniku działań formacji demokra­
tycznych w pobliżu Sparty i w Innych pun­
Idach półwyspu, sztab armil monarchistycznej 
zarządził przerzucenie na teren półwyspu po­
siłków w postaci dodatkowych sześciu batalio­
nów. Mimo to inicjatywa działań na tym te­
renie pozostaje nadal w rękach wojsk demo­
kratycznych. 

Na terenie Tessalii wojska demokratyczne 

odniosły ' powrlny sukces, zajmując miasto 
Nea Anchialos w odległości 10 kilometrów od 
bazy marynarki amerykąńsklej w Grecji, por­
tu Volos, oraz miasta Almiros l Etinopulis. 
PORAŻKA WOJSK MONARCHISTYCZNYCH 

W POŁNOCNYM EPIRZE. 
Po zaciętych walkach pod Konicą na prze­

łomie 1947 i 1948 roku, w których wojska mo­
narchistyczne poniosły powatne strJlty, do­
wództwo ateńsko-amerykańskle zapowiedziało 
na tym odcinku „generalną ofensywę". Po 
skoncentrowaniu na tym odcinku bardzo po­
ważnych sil lądowych i lotniczych, dywizje 
monarchistyczne ruszyły do natarcia. Już w 
pierwszej bitwie w pobliżu góry Skltary woj­
ska gen. Markosa zadały wojskom monarchi-

Pomyślne walki jakle toczyła w końcu lu­
tego Armia Demokratyczna na odcinku na 
północ od miasta Arachow, w rejonie łańcu­
cha górskiego Parnasu i Olimpu, spowodowały 
że sztab amer;kańsko-ateńskl rzucił na te„ 
odcinek frontu poważne forn1acje pancerne i 
zmotoryzowane, usiłując otoczyć działające tu 
oddziały gen. Markosa. Przy pomocy zręcznego 
manewru wojska demokratyczne uniknęły ---- --------------· 
okrążenia. , 

Bitwy w centralnej Grecji l w Attyce nie 
ustają. Wojska gen. Markosa stosują bardzo 
giętką taktykę, uchodząc uderzenia silniej­
szych formacji przeciwnika, atakując jedno­
cześnie znienacka słabsze garnizony nieprzy­
j<' cielskie l w ten i:posób stopniowo rozszerza­
jac swój stan posiadania. 
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- W takim razie, żegnaj! - powiedział Ja. ,wroga nie będzie na na.szej ziemi! Wierzę, te 
kowlew 1 skinął głową, kierując si~ ku to wkrótce już nastąpi! Czy my z tobą doży. 
drzwiom. jemy tego momentu Andrzeju? 

- Powodzenia Lonlu! - rzekł poważnie 
Andrzej, ściskając rękę Jakowlewowi. - Cze­
kaj, odprowadzę clę! 

Razem wyszli z pokoju i zniknęli w po· 
bliskim lesie. Panował upał. W powietrzu 
unosił się zapach kwiatów leśnych. Przyja­
ciele zachowywali milczenie. Pierwszy prze­
rwał je Jakowlew. 

- Cudnie jest na świecie, Andrzeju! - za­
wołał - szkoda, że musimy wciąż myśleć o 
walce, o krwi . . . Ale tak musi być, póki nie 
wypędzimy i nie zlikwidujemy tej przeklętej 
hołoty, która rujnuje nasz piękny kraj! Ale 
kiedyś wyjdziemy z ~bą na spacer, będzie 

takaż cudowna pogoda jak dzi3 i wtedy za­
wołamy z całego serca - pięknie jest na 
świecie! Będzie to wtedy, kiedy ani iednego 

Po chwili przerwy, Jakowlew cicho dodał 
przenikliwym głosem: 

- Smutno ml jest, przyjacielu! Idę na trud­
ną wyprawę l coś niewesoło jest ml na du­
szy. Jakoś nie jestem pewny tego, czy wrócę 
cały z tej wyprawy! Ale, co o tym myśleć! 
Raz kozie śmierć! - ze sztucznym nieco śmie­
chem zakończył major swoje wynurzenia. 

- Zmęczony jesteś - po prostu, Lenia! Nie 
spałeś przez. ten cały czas! - troskliwie zau­
ważył Andrzej, patrząc z pewnym niepoko­
jem na zamyślonego przyjaciela. - Wyrzuć 
te myśli z głowy! Wrócisz i będziesz jeszcze 
wspominać cośmy· przeżyli razem! Zegnaj, 
przyjacielu! - i, ściskając rękę, szybko po­
prawił się. - Nie żegnaj ale,., do zobacze­
ni~• 

VI. 
Harmunlsta wygrywl'ł na swym instrumen­

cie coraz batdz!ej wesołe i skoczne meludle. 
Sz.erokie uśmiechy rozpływały się na suro­
wych i zarośniętych twarzach partyzantów, 
a Helnz siedział skurczony na ławie na wpół 
przytomny 1 nie mógł :z.rozumieć na co i ko­
mu jest potrzebna ta komedia ,w której przy. 
padło mu odegrać taką dziwną i niezrozumiałą 
rolę. Czuł, jak mocne, !!.talowe ręce partyzan­
ta trzymają go w uścish."U żelaznym. Mimo, że 
stół był zastawiony jedzeniem l trunkami, 
dano mu pusty kubek i od czasu do czasu je­
den z partyzantów ze sztucznie udanym śmie­
chem podnosił mu do ust ten pusty kubek. 
Heinz wycz.uwał, iż ta dziwna mistyfikacja 
posiada jakiś ukryty oel, którego nie mógł 
przeniknąć. I to go właśnie najbardziej mę­
czyło. Zresztą czuł się zupełnie wyczerpany 
nerwowo ! fizycznie. 

Nie&amowita scena nie trwała długo, Nagle 
do stołu zbliżył się Metellca 1 półgłosem ka­
zał odprowadzić Heinza do chatki Andrzeja. 
Jeden z partyzantów uzbrojony w olbrzymi 
,,Mauser", wymowr..ym gestP.m kazał Heinzo­
wi powstać z miejsca i iść za nim. Naczelnik 
gesfapo chwiejnym krokiem ruszył naprzód, 
podświadomie czując wymierzcmą mu w ple­
cy lufę rewolweru. 

Partyzant 6kierowal się do krzaków, w gą­
szczu których widniała wąziutka ścieżka. 
Heinz z trudem przedzierał się przez zarośle. 
Po pięciuset metrach - Hiemlec nagle z ję-

kwiecień 1948 rok 
stycznym wielkie straty. W czasie kontrataku 
wojska demokratyczne odrzuciły ósmi\ dywi­
zję wojsk ateńskich i całkowicie zniosły trzy 
bataliony drugiej dywizji. Rozetleni niepowo­
dzeniem faszyś~ zastosowall w dniu Ul-go 
marca w bitwie J?Od miastem Kutorla gazy 
trujące. Ale 1 ta barbarzyńska metoda walki 
nie przyniosła wojskom monarchistycznym po 
wodzenia. Na początku kwietnia po dlugotrwa 
łych walkach obronnych, wojska ien. Markosa 
przeszły na tym odcinku do ogólnej ofenaywy 
na całym odcinku tego frontu. Siedem batalio­
nów piechoty monarchistycznej doszczętnie 
rozbito, pozostałe oddziały nieprzyjacielskie 
wycofały się w nieładzie na pozycje wyjśdo-
we. '. 

SMIAŁE OPERACJE WOJSK GEN. 
MARKOSA W POŁNOCNEJ GRECJI 

W północnej Grecji formacje armil demo­
kratycznej dokonały w ciągu ltycmia, lutego, 
marca 1 kwietnia 1zereru niezwykle Am!alych 

I operacji. Szczególne unlepoko,enle w obozie 
ateńskim wywołały trzy wypady nacelowane 
na Saloniki. W czasie pierwszego z nich w 
dniu 3-go lutego wojska gen. Markosa wdarły 
się do jednego z największych mlut greckich 
- do Salonik, atakując miejscowe siły poli­
cyjne 1 wojskowe, aby po dokonaniu swego 
zadania wycolać się. Po tygodniu w dniu 10-10 
lutego artyleria wojsk demokratyC'lJ'lycb spra­
wna nową n1espodzia11kę monarchistom, roz­
poczynając nagle bombardowanie wojennych 
obiektów tego miasta. Monarchiści nucili 
przeciwko wojskom gen. Markosa :r;naczne si­
ły, które zostały wciągnięte w zasadzkę pod 
jeziorem Langada i poniosły dotkliwe straty. 

W połowie marca 111onarchiśc1 skoncentro­
wall na północ 1 na północno-wschód od Sa­
lonik znaczne siły w tej liczbie znaczne for­
macje czołgów, wojsk zmotoryzowanych oraz 
lotnictwa i rozpoczęli „ofensywę wlo.senną" 
w Macedonii. Wojska demokratyczne przeszły 
do taktyki giętkich manewrów .1 zadawania 
dotkliwych ciosów poszczególnym oddziałom 
nieprzyjactelsldm. Nękając w ten sposób nie-• 
ustannym! napadami wroga, 'wojska demokra­
tyczne sparaliżowały ofensywę wojsk monar ... 
chlatycznych. 
SIŁY ARMII DEMOKRATYCZNEJ B.OSNĄ 
Operacje z.!mowe i wiosenn1t wykazal;y, te 

Armia Demokratyczna góruje nad nieprzyja­
cielem swoją zdecydowaną postawą moralną. 
Żołnierze Armii Demokratycznej wykazali 
swą waleczność i świadomość celów przyświe­
cających obozowi demokracji. Dowództwo ar­
mil demokratycznej, jak to przyznają nawet 
angielscy 1 amerykańscy wojskowi, wykazało 
dużą dojrzałość l zdolność do szybkiego 1 gtęt­
klego manewrowania. Poprawiło l!ię zaopa­
trzenie armil demokratycznej w sprzęt bo­
jowy - poprost~ znaczna część sprzętu dos­
tarczana przez Amerykę wojskom mona1"Chi­
stycznym stała się zdobyczą wojsk gen. Mar­
kosa. W wielu wypadkach żołnierze i oficero-
wie przymusowo zmobilizowani do armil mo­
narchistycznej przechodzili do szeregów wo3!k 
gen. Markosa w pełnym uzbrojeniu. Sily lot­
nicze wojsk demokratycznych składają się nie 
mal wyłącznie z lotników, którzy dobrowolnie 
przelecieli na swych samolotach na stronę 
gen. Markosa. Największą jednak prr.ewagę 
wojsk demokratycznych stanowi fakt, te cie­
szą się one .poparciem całego narodu greckie­
go, w imię Interesów którego przelewaj!\ IWO­
j~ krew. 

kl~m 06unl\ł się na ziemię. Był prawdopodob­
nie u kresu sil. 

- Wstawaj, łotrze! - syknął na niego par­
tyzant. 

Lecz Heinz w odpowiedzi wydal jaldeA nie­
artykulowane jękt 

,,Co mu jest? - pomyślał partyzant, przy­
patrując się rozciągniętej na ziemi postac' 
Niemca. - Może naprawdę nie może już 
iść? I" 

Nachylil się nad jeńcem i ręką namaca! 
serce, gdyż ł:lada twarz Heinza świadczyła, 

ie naczelnik gestapo stracił przytomność. Mial 
mocno zamknięte oczy l nawpół otwarte usta. 
Teraz już nawet nie jęczał ... Zaintrygowany 
partyzant nachylił się jeszcze nlżej 1 chciał 
podnieść Helnza. 

Nagle poczuł dziki ból w oczach. Nim zo­
rientował 1!.lę co się stało - znów poczuł nie­
zwykle mocne uderzenie kościstą pięścią w 
skroń. Chciał strzelać, ale czarne plamy za­
migotały mu w oczach, zapomniał o wszyst­
kim i z głuchym jękiem runął na ziemię, pu­
szczając z ręki nabity Mauser. 

W tej samej chwili Heinz jak tygrys -'lęg. 
nął po rewolwer l silnie uderzył rękojeścią 
broni konwojenta. Smuga krwi trysnęła z roz­
bitej czaszki. Partyzant nie żył. Heinz ro~;_ 
rzał się dokoła 1, kurczowo ściskając maus~r 
w ręku, jednym susem skoczył w gęste za­
rośle. Sam sobie nie wierzył, iż jest uratowa­
ny. Z biciem .serca porzął szybko uciekać. 

m. c.. n.) 





W Polsce pantała pierwsza orga.nincja 110-
cja.listyczna - 1ocJal-rewolucyjna pa.rt!a „Pro­
letariat". Przedtem były koła, kółka, teraz 
wszystko zla.lo sit, zjednoczyło, utworzyło jeden 
całostkowy organizm„. Przedtem objektem od­
działywania były poszczególne osoby, teraz, po 
raz pierwszy w Polsce od czasów powstania, 
objektem tym miały 11ta.6 sit masy. 

Sa.m !akt podjęcia takiego wldnie ze.dania 
miał ogromne znaczenie, wyznaczył drogt, wy­
tyczył 1 pogłllbil lotysko ruchu robotniczego w 
Polsce„. 

Póki do Polski docierały a Rosji jedynie od­
głosy walki terrorystycznej, ofiarność, mtstwo 
i męczeJ1stwo· bojowników nie mogły nie żywić 
nowymi sokami przyswojonego w latach dziecię­
cych: 

„Dulce et decorum est pro patria. mori" (Słod 
ko jest umierać za ojczyznę!) 

Ale kiedy problem ten znalazł się w Polsce 
na porzą.dkU dziennym, przed wielu, w szczegól­
ności przede mnt stanęło pytanie: 
Umierać? ta.kl Ale zabijać'?! 
Jły]jjmy wtedy nieskazitelnie czyact, pełni mi­

lo4c1, gotowi w każdej chwili „oddać swą duszę 
za. innych'', byliatny dziećmi. 

Dla nu problem terroru wa.żył sit niemal wy­
ł4Cl&Ilia na. płaszczyźnie etyki osobistej, i sama 
myjl o zabójstwie, o pozbawieniu człowieka. ży­
cia. kimkolwiek był, przejmowała nas przeraże­
niem.. Była. to pierwsza. kropla. trucizny w mo­
im tyciu rewolucjonisty. · 

W programie „Proletariatu" punkt dotyczir 
cy terroru. niby czerwona. plama. na przezro­
czyacta ja.snym tle, przykUwał moją uwag,, mi­
mo, że na. razie punkt ten był martwą literą.. 
Dręczyłem si~, cierpiałem i gorzkie te uczucia 

zepsuły mi 1 za.truły najjaSniejsze pasmo ówcze­
snego tycia. rewolucyjnego - pierwszy prawdzi­
wy bój a rządem carskim. 

W lutym 1883-ciego rokU warszaW'l!ki ober-po­
licmajster ButurliJl wydał oburzające zarządze­
nie, na mocy którego wszystkie kobiety pracu­
ją.ce w fabrykach, ma.kładach i restauracjach 
miały być poddawa.ne sanitarnym oględzinom, 
choćby na.wet pracowały w tej samej fa.bryce, 
przy tym samym warsztacie, co ojciec lub mą.:!: .•• 
Wyjąteit przysługiwał jedynie tym, za. których 
moralne sprawowanie sit ręczył wlaścicier fa­
bryki lub za.kła.dlL 

Obraza, wymierzona w całą klast robotniczą., 
nie mogła. pozostać bez odpowiedzi. Z tego zda.­
wali sobie 1pra.wę wszyscy... Ale podczas gdy 
jedni, przygnębieni świadomością swej niemocy, 
ntkill siebie i innych pyta.niem: „Co robić?", 
drudzy przyjęli to zarządnnie jako podnietf.w 

- Chcą walki? Będlł ją mieli! - uwola? 
Ludwik Wa.ryński pod pierwszym wrateniem 
osułantlającej wieści. 
Dotąd zaledwie dwa. ra.zy wl.dzla.łem Waryll­

skiego, który jut wówczas, ja.ko działa.cz nieu­
chwytny od rolj:u 1877-go, cieszył się ogromnł 
popularnościł- Znałem go jako orga.ni.aatora, 
świetneg() mówcę, polemistQ„. Ale teraz ujrza­
łem go ·po raz pierwszy w stanie „bojowego pod 
niecenia". Był nie do poznania... Wielki trybun 
ludowy, wzią.l jakby na siebie zniewagę zadaną 
klasie robotniczej, niby mickiewiczowski „Mi­
lion", cierpiący za. „miliony", żył jedną tylko 
mySlą, myślą odwetu.~ 

- Chcą walki? BQdł Jł mieli! - powtarzał 
swój pierwszy okrzyk, włą.czony do na.pisanej 
przezei!. i wkrótce ogłoszonej odezwy do robot­
ników: 

„Obywatele robotnicy! Zarządzenia ober-po­
licmajstra. m dnia. 10-go lutego zawiera. nakaz 

ff. lłudnlc6'1 

Fellh.s "on 
1 PAMIĘTNIKOW 

Partia „Proletariatu" i jej epoka 
Fragment z niewydanej dotąd w Polsce Juiężki „PięMi:ieaiąt lat życia". 

poddawania oględzinom sanitarno • lekarskllll szej klasy robotniczej? Czy zdacie Jlł na pastw~ 
wszystkich kobiet pracujących w !a.brykach, za- nieokiełznanej ek!lploa.tacji, na. pastwt wyuzda­
kła.dach 1 11klepa.ch, jak również słUźby instytu- nia. utuczonych waszą krwią fabrykantów, któ­
cji społecznych. Jest to niesłychana zniewaga. rym rząd dostarcza nowej broni dla. poskromie­
Wystarczy wite żyć ze swej pracy, aby nosić na. nia. wszelkiej niesforności, wszelkiego oporu? 
czole piętno prostytutki! Tylko dlatego, że los „Robotnicy! Nie powinniście do tego dopu8-
zmusza je do pracy, prawo zalicza wasze żony, cić! Nie możecie 1 nie powinniście uchylać się 
córki i siostry do rzędu ladacznic handlujących od niebezpiecze11stwa., ja.kie zawisło nad klasą 
swym ciałem. A po to by uniknąć tych ha.nieb- rob'otniczą. Zamach n& waszą godność trzeba od 
nych ogl~dzin, trzeba sobie zapewnić życzliwość parować, choćby ten protest przyszło okupić 
pana. fabrykanta.. Innymi słowy; każdą robotni- krwią. Lepsza. śmierć, niż ha:dbal 
cę, która nie zechce we wszystkim być powolna. „ Wzywamy was, abyście wystąplll zwartym 
fabrykantowi, ten ma. prawo oddać w ręce poli- szeregiem przeciw ohydnemu zarządzeniu. Do­
cji, umieścić w rejestrze prostytutek. wiedźcie, że jeste§cie ludźmi, te potraficie bro-

„Robotnicy! Jest to dla was policzek, chcą. nić swej czci, że nie boicie się ofiar. 
was poniżyć, usihtją wypróbować waszt cierpli- KOMITET ROBOTNICZV 
wolić, waazt potulnoać! Warszawa ,13 lutego 1883 r. 

„Jak na to odpowiecie? Czy pozwolicie pluga- „Chcą walki! Będt ją mieli!" 
wym agentom znęcać sit na.d słabszt połowił wa Odezwa. ta została. rozklejona po ca.tym mie-

tcie. Robotnicy znajdowali ją na swych maszy­
nach 1 warsztatach w kieszeniach palt - wszę­
dzie. 

Niestrudzony i, powiedziałbym, niepozorny za 
zwyczaj Dulęba. - „Mały' ', jakeśmy go nazy­
wali - docierał do wszystkich fabryk, restau­
racji, szynków, wdawał się w rozmowy z ro~ot: . 
nikami ,agitował. I jm następnego dnia wtda.c 
było, te rewolucyjne ziarno pada na podatną 
glebę.„ Robotnicy i robotnice zaczęli gromadzie 
się małymi grupkami w gmachach fabrycznych 
i w okolicach, z ożywieniem radzić - co robić„. 
Masy były poruszone. 

Czekała nas walka! 
Ale w Polsce nie było i nie mogło być tego 

omamienia. z jakim pófniej dość często spoty­
kałem się ~ Rosji, złudzenia, że władze „nie od­
ważą si!'', „nie zdecydują się" „. 

Dzieci powsta11ców polskich, pokolenie wyro­
słe w atmosferze „przywrócenia. porządkU" w 
Polsce, wychowane na. opowieściach o „wyczy­
n:!l.ch" Mura.wiewów - siepaczy, Bergów, pokole­
nie które doświadczyło na. własnej skórze me­
tod rządzenia Hurlq i Apuchtina - wiedzieliś­
my, że agenci rządu carskiego w Polsce „na. 
wszystko się zdecydują'', „na. wszystko się od­
ważą''• 

I wtedy stawało przed nami pytanie: co ro­
bić, jeśli pierwsze W'YltłPienie robotnikOw bę­
dzie zdławione we krwi, a rozporządzenie Bu­
tu.rlina zostanie wcielone w czyn, choćby po to, 
a.by „umocnić prestu; władzy"? 

N& to pytanie Wa.ryl\ski odpowia.dał be1 wa­
hania: 

- W tym wypadku - terror! Buturlin musi 
być zabity." Robotnicy przekonajł się wtedy 
naocznie, kto występuje w ich obronie„. Dopie­
ro wtedy skupią się wokoło partii! 

Nastrój w dzielnicach robotniczych osią,gną.ł 
niebywale od czasów powstania na.tężenie. Pro­
letariat szykował się do walki. .• Realizacja. za.-

I 
rządzenia Buturllna. była brzemienna. w krwawe 
utarczki - 1 za.rządzenie to zostało odwołane. 
Wladze przelękły się„. Prestiż partii „Proleta­

ł ria.t'' odrazu wzrósł w oczach robotników. Par-
! tia zdobyła grunt dla działa.lności. 
I Druga odezwa „Proletariatu' ', informująca o 

(Od lewej) H. Dulęba, 1 zwycięstwie i zwołująca. robotników i robo~ni­
P. Kon, T. Recbniewski, ce do organizacji, była zaczątkiem tego obfite­
\.{, Luon, M. Mańkowski, go siewu. 
- grupa „proletariatczy- Parę miesięcy pófniej, w pierwszej mej prac1 
tów", podczas procesu w literackiej, wydrukowanej w nielegalnym orga 

~ Warszawie w r. 1886. nie partii „Proletariat", odmalowałem swój ów­_____________________________ ..,;.;,.::,:.:,:~;__;,~.:;_~= czesny sta.n duchowy. W szkicu zatytułowanym 

PIERWSZY HAJA 
Mokrą czerwienią wzburzoną, wydętą, 
W oknie otwartym chorągiew furkocze, 
W czerwone Swięto, w czerwone Swięto 
Dzień się roztopił w słonecznej potoce. 
W ciepło niebieskie okna wycięto, 

„Strajk'' ukazałem powszedni ju! w owym cza­
sie obras walki pracy z kapitałem. 

Robotnicy podjęli strajk.„ Fabrykant, który 
miał nagromadzone zapasy wyrobów, nie podda­
wał się„. Robotnicy głodowa.li, ale kontynuowa­
li walkę... Wówczas, staraniem fabrykanta, w 
sprawę wdali się żandarmi i kozacy. W tym mo­
mencte członek partii (oczywiście, w mojej wy­
obrafni nikt inny, tylko ja!) na zlecenie orga­
nizacji wysadza w powietrze 11kłady fabryczne 
wraz z wartownikiem - co miał ręce splamione 
krwią robotników, sam ginie w czasie wybuchu, 
a przestraszony fabrykant idzie na ustępstwa 
i zaspakaja wszystkie tą.dania strajkujących„. 
Robotnicy %WJ'Ci~żają.„ 

W pokojach snopy, złote pociski, 
Luster i blysków śliskie umizgi, 
Bucha z błękitu niebieskie Swięto ! 
Slviatłem spienione oddycha. piętro! 
Oślepiające jarzą się dachy, 
I milion światła. w gorąee Swięto 
W okna.eh zwierciadłem prz;ewraca gma~hy. 
A wiatr się tarza. po srebrnej wodzie, 
Zartęcił blaskiem, rozchwiał obłoki: 
Piętrzą się łamią w słonecznej wodzie. 
Szkło dzwoni w wodzie jasnogłębokiej 

Salwo prom.lenna. Złotego Oka! 
Bij w wodę, w dzwony, w dzwoniącą wodę! 
Swobodo moja bardzo wysoka, 
Skrzydłami uderz w pogodo! 

Pnewróó sio w wietrze przez miasto mostem 
Furkotem blMku chorą wlej krasna! 
Z Wisły do nieba, z wiatru do miasta, 
Swlatłem radosnym wiosna l Jasna, 
Swobodo moja, swobodo własna. 

W czerwieA cl'1 wpięło, w bl~kit za.klęło, 
W wodę wdzwoniono, w piętra podjęto 
Szalej czerwona, niebieska, zielona, 
W czerwone Swięto, w niebieskie Swlęto, 
W zielone Swięto majowe! 

Od owej chwili minęło wiele lat.„ Czegóż to 
człowiek nie doświadczył przez ten czas ... Były 
zwycięstwa i porażki, były chwile entuzjazmu 
i upadku ducha. ... Ileż to krwi polało się w cią­
gu tych lat, ile H:tniei!. ludzkich porwały !ale 
walki... Ile pokoleń zmieniło 5ię i odeszło ..• De 
razy udziałem moim było przeżywać odnowa dni 
młodości! ..• 

I rodowa robotnicze łwięto i 'lll'zą.dzr. paradt w I plę napoju 1 wyciunąt rękę do „matki' '. 

Zebranie przedmaiowe 
Berlinie, te to niby on jest „prawdziwym aocja.- Policjant błyskawicznie pochylił się i achwy­
listą". Ale powiadam wam - to wszystko mu- cił flaszkt w rękę. Podniósł „matkę" do góry. 
si przyjść, tak musi być. To btdzie ostatnia Popatrzył na. etykietę. Potem przysunął szyjkę 
walka. flaszki' do czerwonego nosa. i powąchał: 

Schodzili 11iQ - jak było umówione, jak na 
rozkaz. Z prawa, z lewa., od spokojnego stawu, 
z poza krzaków jałowca - wychylali sit chył­
kiem, by jak stado różnobarwnych gołębi osiąść 
na. skrawku polanki w łagiewnickim lesie nad 
Stawem. 

Januszowi serce drfało z emocji. To pierwszy 
raz. Zebranie. Robociarze - ci z „Przedwioś­
nia.' ' - komuniści. Kilku w okUlarach - kilka. 
kobiet. Dwóch .miało w klapach marynarek 
gwiazdki esperanckie. 
Łysawy jegomość klwną,l głowł na. 11tar,go 

robociarza., o twarzy zoranej zmarszczkami. jak 
kora. na wiekowym dębie. 

- Komóreczka - zaczyna.Jciel 
Człowiek nazwa.ny „Komóreczkt" zachlcho-

, tal jak ma.le dziecko. Z bocznej kieszeni przy­
długiej marynarki wydobył coś w rodzaju ser­
wety. Otrzą.snął biał~ płachtę towaru z okru­
chów i rozpostarł na. trawie g\ll!tO przetykanej 
zeszłoroc::mym igliwiem sosen. Potem zachicho­
tał znowu. - Stół gotowy! Tak, tak, a. teraz 
gdzie jest „matka"? 
Obmacywał się rzetelnie, jak komik cyrkowy, 

w poszukiwaniu owej „matki' '. Towarzystwo za­
częło również chichotać. Komóreczka. mnalazl 
wreszcie upragnioną .,matkę". Wyciągnął ją z 
bocznej kieszeni spodni. Cały litr monopolowej 
wódki z niebieską etykietą. 

Januszowi mgła. zasnuła. oczy. Serce łomota­
ło mu w piersi jak młot parowy: W skroniach 
i na karku poczęty bić jakie§ dokuczliwe -
pierwszy raz w życiu odczuwane - tętna. To 
tak - pomyślał - to takie zebranie! Zanim 
zaczną mówić, uczyć, wyjaśniać - już „matka.'' 
n& stół? Wpadłem, wpadłem, wpadłem! - mru­
czał pod nosem. Popiją sill i zacznt sill bić. Tak 

tak samo, jak na odpuście w Z.agiewnika.ch. To 
taka idea, taka. walka.? 

Tymcza8em „Komóreczka.'' obok „matki'' 
postawił sporą „angielkę'' i rzekł dobrodusz­
nym głosem: 

- Siedemnaście osób - litr wystarczy! Po 
„angielce" na każdego. -

Janusz już zamierzał wstać demonstracyjnie 
i odejść, ale czuł, że nogi mu przyrosły do zie­
mi, jak dwie bryły ołowilL Jeszcze chwllt -
pomyślał - potem wstanę 1 wygarnę im całą 
prawdę w oczy. Niech wiedzą, że nie o „mat­
kę" tutaj chodzi i nie o „angielkę", że tak 
nie motna. 

A tymczasem w lesie uczyniło się cicho, Jak 
makiem siał. Od czasu do czasu tylko złociste 
wilgi podrywały się nad czubami brzóz, pokrzy­
kując zawadiacko. Tylko samotna czajka. nad 
wodą popiskiwała żałośnie. 

„Łysy'' ułożył się wygodnie w SrodkU koła., 
podparł ręką brod\!. Namyślał się chwilę i za­
czął mówić. Janusz przymrużył oczy. Z głębiny 
łagiewnickiego boru wyśmigiwa.ło do góry rozja­
rzone slo!lce wiosenne. Las stał uroczysty w 
młodziutkim listowiu brzóz. Stare dęby jak fa­
łobni woje trwały jeszcze w czerni zimowej. 
Ludzie pokładli się na ziemi i słuchali w mil­
czeniu. 

- Sytuacja jest taka. - mówił powoli „Ły­
sy' ', że międzynarodowy kapitał postawił na 
błazna z Norymbergi. To wiecie nie od dziś! 
Nie na. próżno Goebbels przyjechał do Warsza­
wy, by przemawiać do naszej „elity' '. W szko­
łach ju2: uczą niemieckiego na. gwałt, o fuehre­
rze, o Arbeitdienscie, o „Kraft durch Freude". 
Chca zamitlować faszyzmem oczy. Nie na darmo 
partia hitlerowska nazwala się „narodowo-so­
cjalistyczną". Błazen splamił nasze międzyn&-

Po chwili „Łysy" clą,gnłł dalej. Mówił o mit - No tak - odrazu wiedziałeni, że nie wód-
dzynarodowej reakcji, która. chce zdusić potęż- ka tylko lipa. Czysta. woda.I Spróbował jeden 
niejący z dniem każdym ruch robotniczy całego lyk. Miałem rację, hoho, to stara. sztuczka, to 
świata i pożar, który zagraża. ich bankom i pa- już znamy! Nie da.my się wziąć na. kawał. Trze­
ła.com - odwrócić od siebie, spalić cały świat, ba było prawdziwą monopolówkę postawić, nie 
byleby ratować swoje złoto. żałować trzech zlotych i sześćdziesiąt groszy! 

- Jutro, w pierwszy maj& - wyjdziemy na Rzucił :flaszkę na. trawę, poza kolo leżących 
ulice Łodzi jak co roku. B~dziemy krzyczeć na ludzi i prawą ręką schwycił za futerał broni. 
całe gardło prawdę, rozwiesimy nasze czerwone w tym samym momencie „Komóreczka • • się­
sztandary. Nie pozwolimy ich ·wyrwać z rąk gnąl za. pasek od spodni 1 wyciągnął z zanadrza. 
naszych sz~iclom i policjantom. czerwoną cegłę. Grzmotnął policjanta w plecy 

Nagle tu_z obok rozległo sit rozpaczliwe wola- aż zadudniło. Granatowy pochylił się i padł na. 
nie kukułki. Januszowi serce zabiło jak młotem. obrus jak dhtgi. Trzech ludzi rzuciło się na. nie­
To „mały Stasiek'' da.wał znać, że niebezpie- go. Zerwali mu pas z bronią. p 0 chwili rewol­
cze11stwo sit zblita.. wer w skórzanej pochwie zatoczył szeroki łuk 

„Łysy'' nachmurzył się. - Nie ruszać się - i wpadł z pluskiem do łagiewnickiego stawu. 
skomenderował twardo. - Każdy pozostaje na - Zjazd - warknął „Komóreczka' '. Zjazd, 
swoim miejscu. Proszt wyjąć „zagrychę", co glina nie był tutaj sam! Nie przyszedł sam do 
kto ma i jeść spokojnie. Potem odwrócił si~ do lasu! 
.. Komóreczki". - Nalewaj - rzekł zrównowa- W tej chwili dopadł ich zdyszany Stasiek. -
żonym, spokojnym głosem. Jest drugi polikier - mówił szybko - ale za 

„Komóreczka" chwycił „matkę" w nieco wodą. Może są jeszcze w lesie inni. Nie wiem. 
drżące ręce i nalał „angielkę'' do pełności. Po- Ci przyszli od strony Łodzi, widocznie szli za. 
tem podniósł pod słoi!.ce i patrzył z lubością na ktOrym~ z towarzyszy. Kołowali nad stawem. 
przezroczysty napój. Potem ten przyszedł tutaj. 

. Nagle z poza. krzaków wyszedł r4wnym kro- Janusz stał jak urzeczony. Przecierał oczy. 
ki?m granatowy policjant. Podszedł do ludzi Więc to jednak nie była. wódka.I A fa.k posą-
lezących na. trawie i zapyta-?: dzał tych ludzi - tych robociarzy _ komuni-

- A~a, zebra.n.ko, co? stów, tych „Przedwiośniaków' •, tych... tych.„ 
. Ludzie patrzyli mu prosto w oczy, bez zmru- słów mu brakło w pamięci. Poczuł, że ktoś go 
zenia. powiek. . wziął delikatnie pod rękę, ktoś poprowadził w 

- No, dlaczego .Pan nie pije? - ubuechną,l głąb lasu, w stront czarnego łagiewnickiego 
się granatowy stróz porzą,dktt. Proszę, nie prze- boru. 
szkadzam. Przyśpieszyli kroku, bo rozbrojony policjant 

. „Komórece:ka'.' zachichotał .i począł powoli już przyszedł do siebie i zaczął gwizdkiem wo­
ciągnąc! przezroczysty na.pój. Pił drobnymi tycz- ła.ć pomocy. Poczęli biec co llił w nogach. Prze­
kami, niby rozkoszując się wódką,. Potem prze- dzierali !lit przez gąszcze leśne. p 0 godzlnie WY­
wrócil „angielk~' • dnem do góry, otrzłsnłł kro· szli 11 boru nod RóikAm!. 
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Pogróżki · woje n He imperiaiis tów i spokój zwolenników demokracji ludowe· 

Walk! rewolucyjne nie wybuchały jedynie 
'W tych okresach historycznych. kiedy rachu­
nek sil wykazywał wyraźnie, że klęska reak­
cjj jest nieunikniona. Zwycięstwa poprzedzane 
były 11:awsze mozolną i wytrwalą pracą, która 
1twarzała podstawy organiza :yjne i ideologicz 
ne do zrywów, podejmowanych niejednokrot­
nie jako próba sił, załamujących się na sku­
tek błędów itp. Zawsze jednak w h!sto1ii walk 
.klasowych przy podejmowaniu decyzji rewo­
lucyjnych, przy wyprowadzaniu mas na ulice 
korzystny dla klasy robotniczej rachunek sił 
był tym bodźcem, który gwarantował prowa­
d.:enie walki nawet w wypadku przejściowy.eh 
niepowodzeń. Każdy uczestnik walki stara się 
bowiem znać możliwości własne ! cudze. 

Dziś klasa robotnicza w Związku Radziec­
kim i w krajach demokracji ludowej zdobyła 
decyduj,ący wpływ na swe losy i losy narodu. 
W krajach kapitalistycznych prowadzi ona 
ostrą walkę o władzę. Prv:eciwn'ik klasowy ro­
bi w ty<:h warunkach wszystko, aby zahamo­
wać tempo przemian ustrojowych, aby Izolo­
wać rewolucyjne partie robotnicze od narodu, 
1 brutalnie spychać je z osiągniętych dotych­
czas pozycji. Natężenie walki wzrasta, szcze­
gólnie po .:demaskowaniu „trzeclej siły'', Jako 
agentury kapitali&tycmej, działającej na tere-

ie robotniczym. 
W momentach szczególnie ostrych spięć ro­

dzi się pytanie: jak! jest układ sił klasowych, 
kto ma szanse zwycięstwa, jakimi zasobami go 
podarc:zym.t rozporząd!Zają obie strony? Te py­

tania nabierają specjalnej ostrości również z 
tego powod11, że obóz imperialistyczny robi 
wszystko, aby świadomie mylić normalny ra­
chunek eił klasowych w świecie. Zresztą po!l­
tycy reprezentujący interesy uprzywilejowa­
nej mniejszości robili to zawsH dość umiejęt­
nie. Wystarc7.y przypomnieć bufonadę mocar-
1twową Rydzów i hitlerowskie mity o niezwy­
dężonej armii niemieckiej ... 

Podobnie i dziś kapitaliści anglosa!!cy nie za 
nledbują najmniejszej nawet okoliczności, by 
wytworzyć wokół siebie nimb niewzruszone]. 
potęgi. Bomba atomowa, budżety wojenne, ba­
IY strategiczne. dolary i konserwy i rozpętany 

zrozumiałe. że stan tego rodzaju nie ma żad- pytanie dotyczące ,,niebezpieczeństwa komuni- gia radykalna praw1cowych socjalistów: „Bo 
nych szans trwałości. stycznego'' - mimo histerycznej akcjj praso- dziś - jak stwierdził tow. Cyrankiewicz 
Zachłystywan'e się pre:ez reakcjonistów ca- wej, radiowej i wiecowej - zaledwie 7 proc. praw:ca socjalistyczna jakn agentura imperia­

łego świata amerykańskim zwycięstwem wy- uczestników tej ankiety ur.mało, że „niebezpie- !izmu amerykańskiego stała się narzę~zi~m 
borczym we Włoszech przekształciło s'ię dość czei1stwo" tego typu jest realne. Podczas glo- rozbijania ruchu robotniczego na skalę swia­
szybko w kociokwik. Nikt nie zdoła zmienić sowania na kandydata na prezydenta Stanów tową. W strategii ofensywy amerykańskiej na 
faktu, że front" ludowo-demokratyczny mimo Zjednoczonych Mac Arthur poniósł klęskę. obóz postępu i pokoju prawic-a socjalistyczna 
bezprzykładnych przeciwieństw utrczymał w Wyborcy wyrazili w ten sposób pogląd, że nie jest więc czymś w rodzaju formacj1 do spe­
tym kraju swój stan posiadania. Amerykański chcą, aby owym kandydatem był polityk na- cjalnych poruczeń". 
dziennikarz - wróg demokracji ludowej - stawiony agresywnie w stosunku do ZSRR Rachunek sit - niezależnie od tego, jakle 
stwierdza: .• mówiliśmy o nle·int!!rwencji a teraz i występujący przeciwko współpracy z tym· bralibyślllY pod uwagę jego elementy - jest 
odrzucamy nawet pozory przyzwoitości I przy- krajem. Naród amerykański w ogromnej swej dla nas koNystny. Należy przy tym pamiętać, 
r.rnajemy, że wydaliśmy na wybory włoskie większości nie chce wojny i zdecydowanie że to właśnie obóz postępu i pokoju pomnaża 
4 miliony". Tenże dziennikarz zapomina przy przeciwstawia się podżegaczom wojennym. z dnia na dzień swe s iły, a nasi przeciwnicy 
tym o nadużyciach wyborczych, o flocie ame- Te i im podobne fakty wska'lują. że siły po- bronią jedynif' uszczuplanego i;ystematyczni• 
rykańskiej gościnnie przyjmowanej w portach kojowe w świecie są niemożliwe do pokona- stanu posiadania. 
włoskich, o amerykańskich pistoletach maszy- nia, że stanowią one zaporę, która skutecznie Tegoroczne manifE>stacje pierwszomafowe "' 
nowych. którymf uzbrojono boJówki De Ga- oprze się histerii wojennej. I dlatego właśnie Polsce odbywają się pod naczelnym hasłem 
speriego, o Blum4e, o amerykańskich agitato- prezydent Bierut w trzecią rocznicę podpisa~ jedności organicznej PPS I PPR. Czyż to nie 
rach, o politycznej akcji papieża 1 kleru wlo- nia paktu polsko - radzieckiego mógł stwier- ]est jes'lcze jeden - jakże zresztą doniosły 
skiego. o„., któż zdołałby zresztą wyliczyć dz~: „„.nie zważając na histerię i panikę wo- - element siły. Wyzb)rwamy i;ię przecież w 
wszystkie środki nacisku imp.eriallstycznego. Jenną, którą z taką gwałtownością szerzą po związku z tym wszelkiego oportunizmu refor­
W kraju tym zastosowano te antywolnościowe świecie spekulanci imperialistycrni - naród mistycznego, który rozładowywał na~'lą dyna­
metody postępowania, które zostały: wypróbo- polski może dziś w ufności 1 spokoju budować mikę rewolucyjną. Vvyostrzamy narzędzie 
wane w Stanach Zjednoczonych, które stosuje swą przyszłość". A minister Modzelewski pod- ideologicznego osądu wydarzeń w kraju i w 
się ostatnio w Anghl., a W7.l)ry których wy- kreśla, że „Polska należy w tej chwili do gru- świecie. Dogłębnie wra~tamy w masy pracu­
kształcili w Niemczech J,esroz:e w okresie PY najbardz.iej gpokoJnych krajów". jące, dla k~órych jedność była 1 iest najgo-
pnedwojennym hitlerowcy. Jesteśmy państwem. które wybrało słusmą 'lt"i~ Jfr<ignienlem. 

Kapitalista zdolny Jest w obecnej tytu.cji drogę postępu, prowadzącą do socjalizmu. Co- W historii polskiej k1asT robotnlczej 1. naro-
jedynie do straszenia głodem i wojną. Jaką re kolwiek chcieliby mówić o wolności 1 niepo- du nigdy chyba nie mieliśmy jaśniejszych per 
akcję postępowanie to wywołuje w społeczeń- dległości kapitaliści., dla każdego jest oczyw1· spektyw, nigdy rachunek naszych sił ni-e za­
stw!e amerykańskim najlepiej wskazują wyni- ste, fe to oni budują „Okopy św. Trójcy'', że wierał tak Istotnych pozycji, jak pokój, wzra­
ki ankiety, przeprowadzonej przez irnan'y In- to oni walczą z postępem ustrojowym. Nie mo- stający dobrobyt szerokich mas, moi'liwo.ść 
stytut badania opin1! publicznej •• Gallupa". Na że w tym wypadku pomóc im nawet frazeolo- budowy socjalizmu. 
....,....._,...._,......_...._,...._,...._,...._,....,......._..~..._,. ......... ~~..._......_......,.....,.....,.. ~ ..................... .._........,. ~ ................................ ....,. ............................. .._,...._....._.......,. ..... ~~ 

1 Maj-święto miedzynarodowego proletariatu 
W paryskim kongresie Il Międzyna rodówkl w roku 1889 powrlęta została uchwa­

la o ustanowieniu coroozncgo Swięta. 1- Majowego, Jako manifestacji międzynarodo­
wej solidarności mas pracujących. Uchwała ta oparta była na rezolucji amerykań­
skiego „Związku Pracy", który na kong resle SwYm w St. Louis w roku 1888 po raz 
pierwszy rzucił hasło takiej manlfesta ej! l wybrał dla niej dzień 1 Maja.. 

wokół tego wszystkiego, histeryczny jaizgot, pe O d czasu uchwały paryskiej minęło prawie 
łen pogróżek i wymysłów - to główne argu- 60 lat. Te lata - to okres historyczny 
ID.enty, które wytaczają przeciwko siłom po- 0 wyjątkowym znaczeniu, okres szczytowego 
1tępowym w świecie. Rzecz prosta w Polsce rozwoju kapitalizmu, oraz jego dziś już wy­
ar.y w Czechosłowacji może mieć miejsce wy-
padek, że zwolennik ich ustroju 1 me'.od rzą- raźnego schyłku, a zarazem - okres nara-

Majowe starano si~ ująć w kleszcze poUcyj­
nych przepisów, nakazów i zaka:i:ów, aż wTe­
szcie - jak pamiętamy - przed samą wojną 
haniebnej pamięci rząd Składkowskiego za­
bronił w ogóle manifestacji 1-szo !11ajowych. 
W warunkach „sanacyjnego" ucisku obchody 

pracy 1 płacy. Dopiero gdy w latach wojny te musiały nabrać znowu silnych akcentów 
rosyjsko-japońskiej zelżał ucisk carskiego re- politycznych, zwróconych przeciw tyranii sy­
żimu, gdy zaczęły się chwiać podstawy rosyj stemu dyktatorskiego, przeciwko faszyzmowi, 
skiego absolutyzmu, wystąpienia 1 demonstra- przeciwko o.ddawaniu pol&kiej klasv pracującej 
cje 1-szo Majowe, nierzadko kończące się w podwójną niedol~ - rodzimego i obcego 
krwawymi represjami policji i wojska, przy-1 kapitału. dzenia będzie reagował na to równie histe- stania rewolucyjnych sił proletariatu, który 

ryomym hurra, będzfe obwieszcza! rozparce- wśród zwycięstw l poMżek toczy nie<p.rzerwa­
lowanym ciotkom - czekaJącym na powrót do nie walkę o socjalizm, oparłszy się na wska­
dworców - radosną wieść, że to już, że po zaniach i naukach marksizmu. 
tej właśnie pogróżce nieodwołalnie wybuchnie W tym okresie świat przeżył dwie wielkie 
~święta wojna". wojny światowe. 

Ale realna ocena wydarzeń prowadzi do w tym okresie odbyła się epokowa Rewo-

brały barwę polityczną, a polska klasa robot- p o ciemnej !ltra~zliwej noc! okupacyjn.ej 
nicza wraz z proletariatem rosyjskim przy- w roku 1945 rado~ne dm wyzwolerua. 
puściła szturm do twierdz caratu, domagając ( Tym razem - wyzwolenia już całkowitego, 
się swobód politycznych, narodowych ! oby- nie tylko z przemocy obcego najeźdźcy, lecz 
watelskich. 1 ucisku rodzimych klas pąsożytniczych, które 

wręcz przeciwnych wniosków. Tow. Berman w 
artykule zatytułowanym „W walce 0 pokojo- lucja Listopadowa, która stała się punktem 
wy rozwój powojennei Europy" pisze: „Neura- zwrotnym nte tylko w dziejach Rosji lecz i 
1tenia (an! zwykła, ani pol'ityczna) nigdy nie w dziejach całej ludzkości. 
jest wyrazem zdrowia l siły. Przeciwnie, wy• W ramach szybko mknących wydarzeń hi­
rasta na gruncie poważnych zaburzeń ustro- storycznych robotnicze Swięto 1-szo Ma­
jowych. Kiedy się obserwuje życie polityczne jowe zmieniało niejednokrotnie swój sens 
krajów kapitalistycznych - woJownicee kra- i charakter. Te zmiany i różnice prześledzić 
tomówstwo Trumana. puste pogrM.k! amery- możemy, uprzytomniając sobie choćby tylko 
kańskiego m1nistra lotnictwa Symingtona, stra dzieje ·wystąpień 1-szo Majowych w naszym 
1zaki ministra marynarki Sullivana, wybu:h krai·u, którego losy tak rozmaite i burzliwe 
triesteńskiej „bomby atomowej", wyuzdane 

Z dławienie pierwszej rewolucji rosyjskiej w ciągu wieków były kulą u nogi i kajda-
1 iponure czasy reaikcji stoJ;pinowskiej \'!IPO- nami narodowych przeznaczeń. W l'iltarn o­

wodowały osłabienie tętna ruchu robotnicze- statnich Swięto 1-szo Majowe jest dla ludu 
go na obszarach byłego imperium carów, a w pracującego w Polsce już nie dniem protestu 
związku z tym utrudniały, bądź nawet unie- i rachunJcu krzywd, jak t.o było dawniej, lec1 
możliwiły demonstracyjne święcenie dnia 1 prawdziwym Swiętem radości i triumfu, po­
Maja. tężną manifestacją wagi i siły tych, którzy -

. Po roku 1918, gdy runęły stropy trzech mo- sta.ws~y s~ę. wreszcie gos~odarzami we. :"'łas­
narchii zaborczych, polska klasa robotnicza neJ ~J~zyzme .- kszt~łtuJą 1 tv.:orz~ JeJ ?yt 
nabrała znowu szerszego oddechu choć skłó- l za JeJ losy biorą śmiało odpowiedz1alnośc. 

~takt na obóz ludowy we Włoszech ltd. itp. _ w ostatnim półwieczu - były jak gdyby od­
trudno jest oprzeć się wrażeniu, że „objawy biciem i konsekwencją przemian politycznych, 

eona i rozbita organizacyjnie przez s'vych wro 
gów, dawała przecież corocznie w dniu 1 Ma­
ja mocny i głośny wyraz pragnieniom pełnej 

chorobowe gwałtownie się wzmogły„." zachodzących w skali światowej. wolności i wyzwolenia społecznego, 

Mimo odmiennych pozorów współpraca Polska klasa robotnicza zac;zęla święcić 
państw kapitalistycznych jest sztucznym łata- dzi.eń l~szo Majowy już w roku nas·tępnym, Rządy polskiej reakcji patrzyły jednak 
niem 1prz~ości wynikających ~ za~ierzeń po uchwale paryskiej tj. w roku 1890. Pierw- krzywo na 1-majowe wyst~pienia. klasy 
panlmperiahstJ'.czn.Yc.h rządu Stanow ZJedno- sze strajki 1 manifestacje majowe w Polsce robotniczej. Gdy ~o za~achu Piłsu~skiego ":' 
czonych. Kapitaliści francuscy na przy~ład miały jednak charakter niemal wyłącznie eko- roku 1926 faszyzacia kraiu zaczęła biec 7-mio 
godzą się w tych warunkach na samobóiczą . ó h sł do- milowymi krokami i wzmogły się niesłychanie 
dla 11wego narodu politykę odbudowy kapita- nom1czny, a wysuwane w wczas a a . · 
li t h., · d t h N' i J t tyczyły przede wszystkim poprawy warunków Rzykany i represje robotnicze, obchody 1-~zo 
.._!,.Y~.~:i:~, •. u.! •• ~i~.~1:1~.~.~7.X:~:1111'.1e1rr:r~~·, .• ,~~J.L1 . 111 r;N M l:U·l'.1ll l'l I I I Iii i:1•1r11·1·1 •11111 ,1.11"Hn11'l'n!'l;n 11 f!il'!l.l l'lf~M l·IHI l'l,l"l'll!l'll lll'l'f"l"Ul;'l'•l"m:11:111·11J«l·l1M·l1l·.1„1.1 

Ostoja pokoju i poste;pu 

Maia w Zwiqzku Rad.~ieckim 
Wyścig kultural.nych i gospodarczych os ągmąc 

1 
----------------„---"'!. wełnianych zwiększyła się o 44 proc. lnia- rolników ot.rzymalo do swej dyspozycJl całko-

Narody ZSRR witają w tym roku Swięto nych i jedwabnych 0 47 ~roc. wełni.anych o 31 wicie, urządzone .domoytwa. _ 
I-go Maja szeregiem nowych osiągnięć go- proc. Produkcja cukru zwiększyła się o 54 pro P~nstwo ~ydaie ogromne .s~mi'. na odbudo 
lpOdaT<:Zy<:b 1 kulturalnych. Hasło nucone cent, wyrobów cukierniczych 0 61 proc. produk wę 1 rozwój gospodarstwa wieJ~k.ieg~. W rok~ 
przex ludność pracującą Leningradu, „Pięcio · konserw natomiast 0 81 procent. ub. wydano na ten cel 16,8 m1!1ardow rubll, 
Jatka w cztery lata" podjęły miliony robo- cia . . . . a plan tegoroczny wynosi 20 milionów rubli. 
tnlków, chłopów 1 inteliegem:ji. Lud~ie ra- Dzięki tym osiągnięciom obmz?ne ~ostały W ciągu jednego tylko 1947 rokll zainstalowa-
dzle<:cy odnoszą wciąż sukcesy na wszyst- w kwietniu ceny na produkty zywnosctowe no we wsiach 6,200 obiektów elektrycznych o 
kich oddnkach życia ZSRR. i towary tekstylne. sile 160 tys. KWH, to jest więcej aniżeli w 

Wielki jest również dorobek wsi radelecki~j ciągu siedmiu .lat przedwojenny~h razem wzię 
Moskwa, w kwietniu. 

W roku 1947 produkcja przemysłu przewyż-
1zyła produkcję e; roku 1946 o 22 proc. w dzie 
dzinie zaś przemysłu lekkiego o 33 proc. wydaj 
ność pracy robotników w całym przemyśle 
zwiększyła się o 13 procent. 

w roku 1947 produkcja rolna zwiększyła się · tych., _Coraz w1ę~sze zastosowame ma ele~try-
0 48 proc. w porównaniu z rokiem poprzednim. cznosc w tech1:11ce gospodars.~wa . ~le.1sk1ego. 
Urodzaj kultur ziarnowych osiągnął stan przed W roku 195? siła elektrostacJl . w1eis~ich bę­
wojenny Zbiory kultur ziarnowych wzrosły. w dzie przew.yzszał~ 2,5 ~a~y siłę w~zystk.lch 
porównaniu z 1946 rokiem 0 58 proc. ziemma- elektrostac]i Ros11 carsk1e] w 19.13 roktJ. 

8 lędem jednak byłoby. mniemać, że już 

wszędzie na świecie klasa robotnicza wy. 
stąpić może w dniu 1 Maja jako zwycięska 
armia budowniczych przyszłości i twórców no 
wego, społecznego ładu. Tak nie jest. W kra­
jach kapitalistycznych klasa robotnicza oto­
czona jest wrngami. W jej interesy godzi rząd, 
godzą sprzymierzony kapitał rodzimy i zagra­
niczny, godzi kler, chciwy wpływów i wła­
dzy, godzą wszystkie ośrodki i czynniki re­
akcji oraz wrogowie wewnętrzni prawicowo­
socjallstyczni wrogowie jedności robotniczej, 
nagłani w szeregi proletariatu w celach roz­
łamu I dywersji. W tych to krajach manife­
stacje 1-szo Majowe są po dawnemu wyrazem 
protestu l woli walki, są mobilizacją, licze­
niem oddziałów bojowych, przed którymi dro­
ga długa jeszcze i ciernista. 

T egoroczne Swięto 1-szo Majowe ma dla 
polskiej klasy robotniczej znaczenie szcze­

gólne. Po wielu Jatach dawnych rozłamów, 
zawodów, porażek l nieporozumień, polska 
klasa robotnicza znajduje się dziś na „no­
v.rym" etapie, na etapie wiodącym już bezpo­
średnio do jedności nie tylko taktycznej; lecz 
i programowej organizacyjnej. Hasła jedno­
ści stoją na czele tegorocznych haseł i wska­
zań 1-szo Majowych, stanowiąc pewny i nie­
zawodny drogowskaz na szlaku którego metą 
- Polska wolna, suwerenna, demokratyczna 
i socjalistyczna. W pośród wszystkich, powojennych obcho-. 

dów 1-szo Majowych, Swięto t~goroczne 
będzie miało znaczenie najbardziej doniosłe, 
najbardziej historyczne. 

Wyniki pracy pierw~zego kwartału 1948 ro­
ku śwladc:zą o nowych zwycięstwach przemy-
1lu radzieckiego. W porównaniu z odpowied­
nim okresem roku ub. produkcja surówki w 
ciągu trv:ech miesięcy zwiększyła się o ~4 
proc., produkcja walców o 40 proc. p.rodukcJa 
maszyn rolniczych wzrosła więcej niż dwukro­
tnie. Wielkie też są osiągnięcia przemysłu spo 
tywae<10 oru lekkieao. Produkci& tkanin ba-

ków 0 30 proc. buraków cukrowych o 190 ~~sy pracujące całego świata. obchodzą 
proc. Znacznie zwiękS1Zylo się pogłowie bydła. dz1e~ 1-go Ma1a. pod znakiem walki o trwały. Dzień 1 Maja 1948 roku - to wielkie ! 
Tegoroczny siew wiosenny przeszedł w po- pokoi._ pod znakiem walki .przecl~ko. agresji. pr~wdziwe Swięto, całego polskiego ludu pra-

śln eh warunkach atmosferycznych. W te] walce czołowe miejsce zaimuie ZSRR. . 
my Y Dlatego w dniu święta pierwszomajowego cującego, więcej nawet - całego narodu pol-

Zniszczone przez hitlerowców miasta i wsie oczy wnystkich postępowych ludzi rwr6c:one skiego, który wszedłszy stanowczo 1 nleza­
radzleck!e odbudowują się w szybklm tempie. są na Związek Rad!ieckf, na Jego wspaniale I chwianie na drogę wolności, sprawiedliwości 
Wystarczy powiede:ieć, ie tylko we wsla-:.h ostągnłecJ.a. n.a Jego rosnąc!\ slłę ł potęg"' ł ~połeczneJ, rozkwitu i dobrobytu - nikomu 
RSFRR, Ukr~iJ)y oraz Białorusi, wybudowa!:~ " Be -„-........ • niadv 4uż z tej dro<rl zepcbn"Ć się nie da. 
około 2 millon6w domów. Ponad 8 millonv• - r......,lR&"o • " ' ..- „ 
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Awięcimy 1 Maja.· pora~ czwarty w wolnej Pol 

tce. W roku 19•.\5 dzteń ten był obchodzony pod 
hasłami walki o przemiany społeczne i zwycif­
stwa nad hitleryzmeo. W 19-16 r. manifestowa.. 
łyśmy wclę walki z reakcją, i jej podziemnymi 
11łami. W 19-17 r. rzuciłyśmy hasła. walki o pro­
dukcję, realizowanie pla.nu trzyletnieiO i walki l 
ze spekulacją. A dziś? 

Dziś walczymy o pokój na świe.te, o odbudo­
wę i dobroJyt naszego kra.ju, o Jedność polski• 11 

10 narodu! 
Te ha~ła najsilniej przemawiajt do nas -

kobiet. Dla nas pokój - to przyszłość na.szych 
dzieci, to spokojny dom rodzinny, to odbudowa 
kraju, wiodąca do dobrobytu. I dlatego całym 
sercem jesteśmy z obozem pokoju, na. czele któ­
rego stoi Związek Radziecki, kraje demokracji 
ludowej i mai"' pracu.lące całego świata. 

Z oburzeniem obserwujemy - okruciellstwa fa.­
Bzystów w Grecji i Hiszpanii, działających z po­
lecenia. i z pomocą, ameryk~ńskich imperiali­
stów. W krajach tych kobiety walczą o prawa, 
które dziś w ludowej Polsce naszą są już zdo­
byczą. 

My kobiety nie możemy wobec rozgrywają­
cych się na arenie międzynarodowej wypadków 
pozostać oboj~tne. Są to przecież sprawy poko­
ju czy wojny, dobrobytu, czy nędzy. Dziś 1 Ma­
ja rzucone są h:1sła. najważniejsze i na.jpilniej­
iZe dÓ realizowania.. 

Wcielajmy je w czyn. Z myśla o pokoju sta­
jemy do· odbudowy kraju. Weźmiemy udział w 
dziele dal3zego cementowania. jedności narodu, 
którego potężną ostoją jest zjednoczenie lit 
dwóch partii robotniczych w Polsce. 

Buduje lepsze jutro w naszym kraju ka'Żda 
kobieta. Robotnica w fabryce stara się o pod­
niesienie jakości i ilości produkcji, o zmniejsze­
nie procentu odpadków. Gospodyni wiejska d•ty 
do jak najlepszej uprawy ziemi, do zwiększenia. 
prodnkcjt warzyw, zboża, nabiału, drobiu. Nau­
czycielka przyczynia. się do zlikwidowania anal­
fabetyzmu. 

Lekarka musi pracować z jaknajwiększą ener 
gif!t, gdyż kadry lekarskie są bardzo przerzedzo­
ne, a stan zdrowotny ludności, a szczególnie 
dzieci, bardzo źle się p z11dstawia. Urzędniczka 
przyczyni się swą najlep~zą wolą do tego, by 
a1mrat administracv.Jvy pracował sprawniej i 
bez z~zytów. Kobieta, która pracuje tylko u 
siebie w domu, może uczcić dziell 1 M~.ja. przez 
proste, a. .1a'·że ba.rdzo potrzebne roboty: oczysz 
czenie podwórza, przygotowanie ogródka Jor­
danowskiego, zainteresowanie się opuszczonym 
dzieckiem w swej okolicy, czy w swoim bloku. 

W dniu I Maja my kobiety uczcimy Wllzyst­
kie święto prac:v. Ani .1edna z nas nie pozostanie 
w domu, wszystkie znajdziemy Ril! w 1u:erev.ach 
manifestujacych na rzecz pokoju, odb11dowy 
i potęgi naszego kraju. (ik) 
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W dniu 1 Maja pracujące kobiety manilestują 
• pokoju rzecz jedności świata pracy I na 
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Na. za.hłczonych rysunkach przedstawiamy mo­
dele wiosennych 1 letnich sukien i kostiumów. 
Jak widzimy tego lata nosić będzit!my sukienki 
doAć długie () obcisłych stanikach i szerokich 
kloszowych spód:;;cach. Konstatujemy też, że 
znów tej wioe:iy wróciły do łask rtkawy k mo­
nowe i reglanowe. 

Te 011tatnie powinny być noszone r11czej przez 
kobiety drobne t niskie - na. krój kimonowy 

rękawa. mogą sobie pozwolić wy!lcznie kobiety 
wysokie i smukłe. Do kostiumów i sukien dwu­
częściowych stosujemy często przybranie z bia­
łego płótna lub białej piki jedwabnej. Chcąc 
mieć sukienkę lub kostium o modnej w tym se­
zonie linii na ich uszycie musimy przeznaczyć 
więcej ma.teriaht nit w poprzednich sezonach 
żeśmy na te cele zakupywały - dłngoać i sze­
rokość modnych tegorocznych spOdnic pochłania 
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duło tkaniny. Modne sukienki eporz~zać bf­
clziemy zarówno z gładkich jak i deseniowych 
ma.teriałów. Na sukienki wełniane przemysł na.es 
przygotował bogate asortymenty za.równo gład· 
kich tkanin o tak modnych obecnie barw&ch 
pal;telowych jak 1 materiałów kraciastych. Pt>­
wiewne letnte sukienki szyć b~drlemy s wzt>­
rzyetych jedwabi i łortet or:i.z z tak blU'dso 
w bieżącym sezonie modnego białego płótna. 

•• Dziewczyna z asu•• 
I .lei towarzyszki z PZPJG Nr 8 

ll'rażenla z hróthlel wlzątq u „Buhleąou 
Nie jest dla nikogo w Łodzi tajemnict, że 

PZPJG Nr 8 wykonują stale plan produkcji, i 
nawet z powatną nadwyżkł, te uchwalili wyJi:o­
nać roczny plan produkcji w 10 i pół miesi„ca.. 
A jednak trzeba być tam na miejscu, na. ul. Hi· 
potecznej, by zrozumieć najistotniejszą, żywą 
treM tych wszystkich rzeczy wiadomych. Wy­
daje się zupełnie naturalne, że.Jeżeli kobiety sta 
nowią przeważają.cą częM załogi, to one właśnie 
muszą. odgrywać decydującą.,rolę w życiu i osit· 
gnięciach fabryki, a. przacież nie jest to jeszcze 
całą prawdł• U Buhlego „rej wocl.zą." kobiety 
nie dla tego tylko, ie mnją liczebną. przewagę, 

lecz dla.tego, ie etanowi!! zdyscyplinow11ny l er 
fial'Tly zesi-ół, 4wiadomy tego, czego chct i do 
czego dąży; . 

Coś nie coś mówią. na.m o tym cytry. Ta llto­
sunkowo niewielka ta.bryka, zatrudniająca ogó­
łem 1340 pracownilrów, posiada. koło Ligi Ko­
biet, liczące 425 członki~, kola. P:PR 1 PPS, li­
czące po 300 członków, w których również ko­
biety stanowią. poważny odsetek. Lecz muszę 
po raz wtóry podkreślić: 1 te liczby nie mówią 
nam jeszcze wszyatkiego. Faktem najważniej­
szym jest, że „ligówld'' tutej11ze nie 1111- tylko 
członkiniami nil „papierze'', lecz czynnymi, lwia 

domymi działaczkami 911ot.cnym1. Trnba Je ~ 
dzi~ chociatby tylko na zebraniu, trzeba 'Wf. 
dzieć, jak tlui.czki, wyko~czarld, pracownice 
kuchni - w swych białych fanuchach 1 cJm.. 
steczka.eh - słuchają. mówezyd, jak po g151!po­
darsku rozważają 1 dyskutują jywotne dla. Ili• 
ble i swej fabryki zagadnienia, jak czujł Btt 
prawdziwymi iospodyniami 111~e10 ullladu ~ 
cy. 

Na ostatnim zebraniu Ltgt - ,fak juł ptnU. 
my - uchwaliły one, że firma ich wykona l'OCll­
ny plan produkcji w 10 1 pół mieeJ.\ca. Xobietf 
postanowiły, więc napewno tak lit •\&ni„ 

Serce ; ~sród zieleni I tak jest M 1f'hYStkłm. ltotJ!oClf'e n&Jlltr­
kłsd teru w kraju akcJt walki s ł?'UJU~ -
podejmuje Jł wite i koło Ligi. Z&rąd kol& jfti 
rozpatrzył sytuacJt, jnł wie, czyje d.rieci trn­
b& wziąć pod opiekę 1 poddat leczeniu. To 8' 
fakty, zaczerpnięte s jednego tylko zebrama 
koła Ligi. Nie trudno sit domy8le~. łe w fabry­
ce tej musi istni~ 1 działać poważny aktyw ko­
biecy. Tak też jest istotnie. Pri:ewodriiczą,ca ko­
ła Ligi, tow. Janina Ruta, nie traktuje 11wych 
obowiązków na. „aby zbyć". Tkwi ona aż po 
uszy w życiu swej fabryki, zastać ją moina tu 

ny pałacyk w cieni t mo rodzie 
siedzibą Domu Matki i Dziecka 

Na jednym z prl!edmleAć Łodzi, tam, gdzie 
kiedyś była wioska żubardz, wznos! się wśród 
cienistego ogrodu nł~wielki pał;.icyk. Był on 
do niedawna włallnością bo_gatego niemieckie­
go fabrykanta, dziś - mieści się w nim Dom 
Matki i Dziecka, 

Miasto w trosce o te dzieci, które przy­
chodzą na świat w najgorszvch warunkach -
śpieszy z pomocą ich matkom, zapewniając 
Im na odpowiedni okres czasu mieszkanie, u­
trzym1-1nie oraz opiekę lekarską. 

W Domu przebywa stale 30 kobiet I tyleż 
nlE>mowląt. - Są to w znacznej większości 
kobiety niezamężne, które życie postawiło wo­
bec trudnego problrmu samodzielnego wy­
chowania dzkcka. Wśr6d młodych matek spo 
tykamy jednak I mPżatki. które znalazły si~ 
w wyjątkowo trudnych warunkach material­
nych w chwili wydania na św!a_t dziecka. 

Nie wszystkie kobiety wiedzą o Istnieniu 
tej niezmiernie watnej placówki społecznej. 
toteż raz na tydzień SpE>cjalna wywla1owczy­
nł udaje się do wszystkich klinik położniczych 
Łodzi f tam ogłasza pacjentkom. te kobieta. 
która nie ma domu nie wie, dokąd pćjłić z 
C!zieck.iem lub td ma wyjątkowo trudne W&• 

runkl domowe, może zgłosić się do Domu 
Matki i Dziecka 1 tam spędzić najcięższy o­
kres paru tygodni, a czasem I paru miesięcy. 

Jak wygląda życie w domu Maiki I Dziec-
ka! . 

Luksusowo budowany, jednopiętrowy pała­
cyk sklada się z hallu , kilku dużych, jasn:vch 
pokojów i 2-ch tarasów. Personel Domu sta­
nowią kierowniczka, sekretarka i 2 pielęgniar­
ki (jedna z nich raz na tydzień chodzi na wy­
wiady do klinik). Codzień przychodzi lekarz 
chorób dziecięcych, pod którego stałą opieką 
pozostają dzieci. Matki otrzymują 5 razy 
dziennie zdrowe I obfite posiłki, które same 
sobie przynądzają, do nich bowiem należy pro 
wadzenie gospodarstwa. Odbywa się to w 
ten sposób. że kobiety rozdzielają między so­
bą poszczególne funkcje, a mianowicie jedne 
z nich gotują. Inne ~przątają. a je~zcze Inne 
opiekują się d1irć-mi Poza tym w~zys1kie pra­
cują z zapałem w swoim ogrodzie, w którym 
sadzą warzywa I kwiaty. 

Nastrój tu panuje pogodny, młode matki aą 
zadowolone I wyglądają ~obrze. tak samo 
starsze dzieci, - nowo przybyłe. maleństw11 
Il\ przeważnie mizerne, na ich WYlZlądzie od· 

bijają się jeszcze clętkie warunki matek przed 
porodem. 

Teraz nasuwa się pytanie: dokąd udadzą 
się te kobiety, kiedy będą musiały opuścić 
Dom Matki i Dziecka, aby ustąpić m1ejsca no­
wym pnybyszkom? 

Otóż opieka miasta nad matką nie kończy 
się z chwilą, kiedy opuszcza ona Dom. Kie­
rownictwo Domu znajduje swoim „wychowan­
kom" pracę, najczęściej w fabrykach, a one 
same już muszą sobie znaleźć mieszkanie. 
.Jeżeli nie mają możności zostawienia dziecka 
pod opieką, oddają je na pewien >zas do Żłob 
ka Miejskiego. Oczywiście, nie rozwiązuje 
to sprawy ostatecznie, ponieważ łatwo jest u­
zyskać w Lodzi pracę, ale bardzo trudno -
-znaleźć mieszkanie. 

Toteż Zarząd MiE"jskl projektuje stworze­
nie bursy, w której k11żda kobieta, wychodzą­
ca z Domu Matki I Dziecka, mogłaby miesz­
kać wraz z dzieckiem przez 3 lata. W dzień 
wychodziłaby spokojnie do pracy ~edząc, te 
zostawia dziecko pod dtiiirą opiek~. Byłaby 
to instytuc}!I społe<::rns, ale nie charytatywna, 
\ldyż kobiety zarabiając, mo&łyby płacić za 
utrzymanie w bursie. „ 

i wcaesnym ran~em 1 pó.tnym wieczorem. Bar­
dzo wiele w pracę koła wnosi tow. Ptaerowa. 
Kuchnię fabryczną., której jellt kierowniezkt, 
postawiła na takim poziomie, jak tylko to po­
trafi kobieta - społecznica.. Zn11.nł· dzia.łaczq 
kobiec$ PZJG Nr 8 jest tow. Hajd1tkowa., r6w­
nid „peperówka", członkini poprzedniej, a tak­
że nowo wybranej Rady Zakładowej oras wiele 
innych kobiet, członkill 1ednej lub drugiej par­
tii robotnicze.! lub też bezpartyjne •. Dusz• po­
czynali Ligi Kobiet - 1 nie tylko Ligi - jellt 
bezsprzecznie tow. Janina Kalinowska, "perso­
na.listka" fabryki, albo jak jl!, nazywajlł towa­
rzysze „dziewczyna z lasu''. Ta 23-letnia dziew­
czyna była partyzantką z rangt kapitana, jen 
żywym przykładem, do czego zdolna jeet polaka 
kobieta pracująca.. „Kapitan Jasia" mc5wt: 
„chcemy, aby nasze dzieci poszły do attQ, a me 
do schronów, nie chcemy walC2:y6 karabinem,· 
lecz przy krosnach' '. I to jest n&jgorft!Z1'1JI 
życzeniem 1 dążeniem kobiet s PZPJ'G Nr li 1 
każdej kobiety pracującej. Dlatego Włamie 
przysttpiły szeroką ławt do współnwodnict..,,a 
pracy 1 dlatego właśnie wyszły dził n& ul1Cf w 
pochodzie pierwszomajowym. Csego Jlfagttt. 4o 
C.JłfO dłit .,,.. lt10\151a d.I!• lł9łM ~ łwi&t!I. ' •• 
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Zabawy i imprezy w dniu Swięta Pra y M:;~~;b:::~~~~~~~u:i~ 

W 4n111 dzbdeJszym, w 4nl11 Swlęta Pracy j Wieczorem 0 godz. 20.30 na Placu Leonarda. I towy ltp. Mldowl!ko to zapowiada się lmpo- pira „OTELLO". Wstęp bezpłatny. 
centralne zgromadzenia m&nlfestacyJne od~y- 1 odbędzie 1tę zabawa Ludowa z pokazem ogni nuJąco. I Teatr "Powszechny TUR wystawia dziś Ma­
wają 1lę w tnech punkt.ach mlsta: NA PLA- sztucznych - po raz pierwszy w historii na- Po widowisku z udziałem OTkłestr odbędzie t ki R j ki GOSPOD11' POD 
CU ZWYCIĘSTWA. NA PLACU LEONARDA szego miasta. Bc:dą to żywe obrazy składają- się na Placu Leonarda zabawa. uszews ego, 0 ews ego " "I 

l przy zble:u ullo PIOTRKOWSKIEJ i BAN- !' ce się s kolorowYch rakiet, wYObra.tająee fon- Bc:dzłe to ostatnia i najciekawsza lmpre- WESOŁĄ KUKUŁKĄ'' - o godz. 18-tej. 
DURSKIEGO. · tanny, gwiazdy, koła świetlne, deszcz brylan- za. w dniu dzisiejszym. Wstęp bezpłatny. 
Szczegóły dołJ'Cllllce miejsca zbiórek po-

1 
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szczególnych lmłyłuc.fl l orsanizacji podaliśmy ś1ade ... naszqch artghulóUJ 
w numerze wczoraJnym „Głosu". - . 

~i:z:i?~:::::~i;l~::~:::~:~ Potrzeby i braki Browaru Mieszcza • . ki e•o 
mle1ikańcńw Łodd. ti 
Około rodziny 16.30 11podzłewa.ne Jest pny- Do Redakcji „Głosu Robotniczego" 

bycie pierwszego zawodnika z wyścigu mię- W związku z artykułem, zamieszczonym 
dzynarodowego Praga - Warszawa. na metę,· w Nr. 94 „Głosu Robotniczego" z dnia 
znajdują~ 11ię przy ul. Piotrkowsldej koło 6. IV. 48 pod tytułem „Z wizytą w Państwo­
Placu Wolności. I wym Browarze Mieszczańskim'' Centralny 

Wszystkie kina l teałry łódzkie, jak r6w-1· Zarząd Przemysłu Fermentacyjnego wyjaś­
nleż 1 Cyrk na Placu Uonarda dają w dniu nia: 
ddslejs:r;ym bezpłatne pokazy. Państwowe Browary w Polsce zdolne są 

W kinach wyświetlane będą najnowsze fil- wyprodukować rocznie 3.5 mil. hektolitrów 
my produkcJl polskteJ, radzieckiej ł francus- piwa, a produkują zaledwie 1,2 do 1,3 mil. 
klej oraz clodatkt i k:ronild fllmowe. Bilety i to dlatego jedynie, że większej ilości roz­
wstępu rozprowadzane Sił za pośrednictwem prowadzić na rynku wewnętrznym nie mo­
Komłtetów Dzielni~wych obchodu Swięta Pra żna, gdyż stoją temu na przeszkodzie mały 
cy. popyt oraz trudności techniczne w rozpro-

wadzaniu piwa, zwłaszcza do ośrodków wiej I Projekt budowy dachu nad rampą został 
skich. opracowany przez komisję technlcznĄ, ale 

To też zagadnieniu zwiększenia konsum- potrzeby browaru musiały być uzgodnione z 
ej! piwa poświęcane l!ą stale odbywające się przyznanymi kredytami w ramach planu in­
konferencje w Centrali naszej w Warsza- westycyjnego. 
wie. W zakończeniu pozwalamy sobie zauważyć, 

Katdy browar, dążąc do wykonania wy- że czytając zamieszczony w dniu 5. IV. rb. 
znaczonego z góry planu, ubiega się o przy- wywiad, odnosi się wrażenie, jakoby o bro­
dzielenie mu największej floścl odbiorców war wyłącznie troszczyła się Rada Za­
l utyskuje na niedostateczny przydział, cho- kładowa, a dyrekcja browaru i C. z. P. P. F. 
ciaż przysługuje mu prawo detalicznej sprze nie przejawiały należytego zalnteresowanla 
daży dowolnych ilości plwa. Jeżeli chodzi o gospodarką przedsiębiorstwa. Tak jednak nie 
zj~dnywanie sobie odbiorców przez ofero- jest, czemu przeczą dotychczasowe wyniki, 
wanie im sprzedaży octu, tQ proceder taki osiągnięte w ramach wyznaczonych planów 
jest zasadniczo zakazany. Zakaz ten bywa gospodarczych. 
przez przedS'lębiorstwa prywatne omijany, Centralny Za.rząd Przemysłu Fermenłacy;lnego 
ale nie powinny tego czynić przedslębior- (-) J. Różański (-) inż. Alfred Landsberg 
stwa państwowe. Od Redakcji: Podając niniejsze wyjaśnie­

Pozatym w myAl zarządzenia Mlnłsterstwa nie pozwolimy sobie dodać kilka słów. Z 
Przemysłu i Handlu z dnia 19. IV. 1947 r. pracownikami Browaru Mieszczańskiego jes­
całą bez wyjątku produkcj!l octu dysponuje teśmy w ciągłym kontakcie. Ostatnie infor-

1 Zaikładów przy ul. Dowboracylków 30. Grał 'Zie- P. C. H„ z którą nasza Centrala zawarła macje stwierdzają, że C. z. P. P. F. w wy-
n ęół jazzowy Zakładów „Zgoda" · umowę na wyłączną sprzedaż. niku naszego artykułu zająl się stanem bro-

ożarnej I 20-lecie Straży 
-w Rudzie PabianickleJ 

W łych dniach w Państwowych Za­
kładach Przemysłu Bawe'łni~ego Nr 4 odbyła 
się uro-czysfuiść 20-łecta. i&tnien.i>a Zawodowej 
Strarży Pownej. 

Po i!l<'l!borieńst'W'ie w t.o.śdele S.w. Jaina na­
&tą.piło poświęce:nie ~z.tamdaru uifunoowaneigo 
z dobrowo.J.nych składek pr.arownilkóiw zakła­
dów, oraz diwóch '\\'OZÓW strażackkh - 1 becz 

• kowOrDU ! 1 wozu spr.zętowego, zailmpionyoh 
przez 111:rmę. 

Gośd 1 delegacje -1Apików sarwo~ 
I instytucji społecmy~ pn:yiwttał dyiretktor na 
czelny zakładów ob. Ow=ek, który ip.rzeBc.a­
zal wo:zy .! ISIZ•lendary kom~allltowi sitiria.ży, 

kJYt. Czerka'W'Skiemu, a ten z kolei przelk=al 
61lltalllidar chorttżeanu ob. Womemu. 

Po częśd o~cja.J;nej goście i Cl.11oillko"łV11~ 
Straży W"ti~l udzial '!!' Mil>aiwie w świetlicy 

Straż Po~a w PZPB Nr 4 m.a M l!Olbl\ Jeśli chodzi o inne sprawy omówione w ar- waru, co lojalnie stwierdzamy. 
ahfobną tradycję oifiamej ~ 1!1.%CZ·er~J pracy - tykule „Grosu": przyznajemy, te w chwili Natomiast sprawa szopy i budowy n.er­
dowodem tego jest jej os·tatni udział w ~Li- obecnej wozy stoją, pod gołym niebem. Spo- szego dachu nad rampą pozosta.Je nadal nie 
kwidowaniu pożaru w przędza!IIl!i Zakładów, 
gdzie j~:zcze prrned pr:zybyciem Stira±y Miej- wodowane to zostało koniecznością ztnagazy- rozwiązana. Braki te są przyczyną wielkich 
skfoj pożar został :zliklwidowany. · nowanla w szopie bardzo cennego materia- niedogodności dla produkcji 1 mat. Wozy 

Obecnie w Straży pra=Ja 60 etrdaków, łu. jakim są klepki dębowe. Jednak już · w nadal niszczej!l, a ładowanie odbywa aię pod 
którzy wczoraj zł<l!!y'1i iprz:ys!ęgl') dailszej of.lar- najbltższym czasie rostaną one zabrane do . gołym niebem, nawet podczas ulewnych de­
n.ej i szczerej służby na strariy dobra rpańistwo- wyrobu beczek. Po opróżnieniu 1zopy z kle- szczów. 
Wet;JO i 6połec.zn.ego. (m.) pek - wozy będą z powrotem zaparkowane. Z przyjemnością stwierdzamy, że Rada Za:-_;; _ _;;._ __ .;;;... __ , ___ ;....______________________ kładowa Browaru Mieszczańskiego z jej prze-

lnterpelac:le naszuc:h Czątelnihów . 
Ku uwadze Ubezpieczalni w Zyrardowie 

Jako stały crytelniik Gk>osu Robotnicrego, 
darząc pi!smo całkowitym zaufaniem, pragnę 

o.pisać swoje pretensje pod aidresem UbE!'l!Pie­
czaJrni, co mo:Ut 1Sp<>woduje, ie tego rodzaju 
~rawy będit 1zybctej załatwi.me. 

Otói do dnia 15 grudnia. 1941 roku mi.uz­
kale.m w Zyra·rdorwie, J·ako chóiry. ZwróaRem 
się tam do lekarza okiuli&ty, kotóry mńie wy­
pis.al recep.tę na okulary. Było to w pierw­
.szych dniach wn.eśnla 1941 iroku. Na podsta­
wie (e<:eipty Ułle2'j)'iecz111llllia. w Żyrardowie 
miała mi t~ okularry przesiać i do dnria dizisiej-

szeg.o jeszcze kh n.te otrzymałem. Na dwu­
krotne pisemne zwróceinJe 51ię z prośbą o wy­
jaśnieil'ie i ewentualne prz:yśpiesz.enie wy5ył­
ik1 nie otrzymałem w oigóle odporwle<lz!. . 

Nie chcę tle. sqdz1ć Ube'Z!P'leCTZaJ:ni w ŻYJ"V­
dowie, ele dorprawdy wydaje mi się, te to }est 
111ied!barlstwo. 

Jestem nauczycfolem. Na pryw&tne tec-ze­
lllie mnie nie stać, a okulary &I\ mi ik:on;iecznie 
ip-0 trzeibne . 

W!t~wskJ Stcmlsław 
Górka KLonorwska 

wodniczącym tow. Wypychem wywiązuje aię 
ze swoich obowiązków i wykorzystuje swo­
je prawa wglądu w produkcję. Ęzetelna pra­
ca Rady Zakładowej 1 harmonijna współpra­
ca z dyrekcją przyczynia się do dobrej pro­
dukcji i wysokich zarobków robotniczych w 
każdym przedsiębiorstwie, a więc także i w 
Browarze Mieszczańskim. 

B. Beatus 

Z TOW. PRZYJAZNI POLSKO-RADZIECKIEJ 
Towarzystwo Prcyjafa! Polsko-Radzled~lej 

w Łodzi zawiadamia swych członk,ów, że uJgo­
we b11etu do Teatru „Domu Żołnierza" na sztu 
kei Noela Cowarda p. t. „Seans'' na dzień 4 
maja b. r. są d<0 nabycia w sekretariacie To­
warzystwa przy ul. Piotrkow:skiej 272 b. 

rGEN\ rtJllEĆZ
1

VSŁAW 
0

MOCZAR 
19 M. p. 1 września 1944 r. 

Rozkaz 46 
W walce tej prowadzonej w imię postę­
pu, kultury i człowieczeństwa Naród 
Polski nie pozostał w tyle. 

WWAlrCI 
u.., 

·O_ NIEPODllIG~. 
BRYGADY AL~ ZIEMI KIELECKIEJ -

W AKCJI ~BOJOWEJ· 
Rozkaz 159. 

Zawiadamiam wszystkie podległe mi 
jednostki bojowe w wymarszu w pole 
dwóch brygad: 

1) 10-a Brygada im. „Zwycięstwo" 
2) 11-a Brygada im. „ Wolność". 
Rozkazuję dowódcom Brygad utrzy-

manie ścisłej łączności z tymi jednost­
kami bojowymi, oraz niesienie im tak 
technicznej, jak i militarnej pomocy. 

D-cy Brygad w zależności od warun­
ków w terenie, zbiorą się na wspólną 
odprawę sztabową celem uzgodnienia 
granic rejonów działania, mając przy 
tym na uwadze konieczność maksymal­
nego rozszerzenia swych odcinków ope­
racyjnych i wspólnego nakreślenia pla­
nu ope:racji na tyłach armii niemiec­
kiej. 

Oznaki kompletnego rozbicia armii 
niemieckiej są już dziś widoczne i kom­
ple~ne jej załamanie nastąpi niebawem. 
Dlatego też rozkazuję D-com Brygad 
przesuwanie swych jednostek na zachód 
w miarę zbliżania się frontu ku grani­

com Rzeszy. 
Brygadzie Nr 10 im. „Zwycięstwo" 

rozkazuję przejść pasmo gór Małgoskich i 
przy pomocy 5-c'u łączników przekaza­
nych z Brygady im. „Swit" nawiązać 
łączność z jej dowódcą, celem omówienia 
sytuacji w terenie' i konkretnego wspól-

nego przystąpienia do akcji bojowych. 
Otrzymują: 
D-ca jednostki bojowej ob. Piotr. 
D-ca i-szej Brygady - mjr. „Zyg~unt'.' 
D-ca II-ej Brygady kpt. „Łokietek' 
D-ca III-ej Brygady - kpt. Hanicz. 

D-ca Obwodu Nr 3. 
Oddziały łączności przeniosły natych­

miast meldunek o powstaniu nowych Bry­
gad do swych jednostek macierzystych. 

Niezależnie od tego radiostacja podała 
wiadomość, o wymaszerowaniu na zachód 
nowych sił. 

Brygady te w swej działalności nie po­
zostawały w tyle za innymi. 

Cyfry wysadzonych pociągów stale 
V\rzrastały. 

Siły nasze obliczyliśmy teraz na około 
2800 ludzi, z teg<;> 2400 działało w ·terenie 
z zadaniem niszczenia obiektów nieprzyja­
cielskich. 

Za swą bohaterską działalność, Brygady 
zostały podane do odznaczeń Krzyżem 
Grunwaldu III-ej Klasy. 

Sztab Główny Wojska Polskiego za­
twierdził wniosek odznaczeniowy. 

W dniu rocznicy wybuchu drugiej woj­
ny światowej 1-go września 1944 r. przed 
frontem wsz.ystkich iednostek boinwych 
Armii Ludowe i odczvtano następujący 
rozkaz: (odpis z orygi nału) 

Żołnierze! 
Zdiiiem dzisieJszym wkraczamy w 

szósty rok wojny. Rozpoczyna 1ię szósty 
rok męki ujarzmionych narodów, męki 
ludzi pracy. Walka, jaką podjęliśmy z 
okrutnym wrogiem jest słuszna i zwy-

ciąska. Na wszystkich ziemiach , znękanej 
Europy walczą i giną nasi bracia. Jedni 
biją wroga w szeregach potężnych armil, 

Partyzanckie braterstwo krwi. 

reprezentujących olbrzymi potencjał wo 
jenny. drudzy. zgr1~powani w oddziałach 
r artv ?anckich wysadzaią pociągi, mo­
sty, napadaj.ą na garnizony niemieckie, 

Bijemy wroga w jego najczulsze miej­
sca, zadajemy mu ciężkie straty, wpro­
wadzając dezorganizację i chaos w jego 
oddziały. Wiemy, że ta forma walki jest 
obecnie najskuteczniejszą i najboleśniej 
odczuwaną przez wroga. 

Kiedy nadejdzie chwila i padnie roz­
kaz oswabadzania miast polskich, to wy· 
konamy to bezwzględnie w ścisłym po­
rozumieniu z armiami sojuszniczymi i z 
Armią Polską, która istnieje na oswobo­
dzonych terenach nasze; Ojczyzny. 

Armie te przyjdą nam z pomocą, ła­
miąc opór w.roga. 

Nie możemy popełniać błędów panów 
Borów i innych, którzy dla swych oso­
bistych ambicji, bez ' żadnego porozumie­
nia się z armiami sojuszniczymi pchnęli 
lud Warszawy do nierównej walki, od­
dając go tym samym w mordercze szpo­
ny gada hitlerowskiego. 

Warszawa bije się i krwawi. Ale 
przyjdzie dzień·, gdy po zanalizowaniu 
całokształtu wypadków odnajdzie wino­
wajców zbrodni i postawi ich przed try­
bunałem ludowym. 

My krwawiącej Warszawie składamy 
przysięgę ,że walczyć będziemy z jesŻ­
cze większym zapałem i oddaniem, by w 
ten sposób przyjść Jej z pomocą. 
Wolność nasza ;est bliska. S ily wroga. 

rozpadają się już jak stare, zmurszałe 
drzewo. Wywalczymy sobie Polskę, w 
której nie będzie nam grozić nowa 
wojna. 

Za ofiarną walkę z cku pantem mia­
n~ję podoficerami następują cych żoł­
nierzy: 

Następują nominacj e, na k tóre dzielni 
żołni.erze i oficerowi„.' w pełni zasłużyli. 

Noc 1-go września byJa dla Niemców 
niespokojną. 

(D. c. n.) 
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„ "wofe planN f %amierzenia 
oparlUmN przedewszystkim na 
pracN własne/, na samodz.źelnych 
WNsiłkach narodu. I nie zawie­
dliśmy się!/" 

(Z orędzia Prez.~denta Bieruta). 

ł pr:z.ed Polską t przed cał-~m Narodem „Klasa robotnicza staie z. podnieslonlJm ~;o em 
w dniu swego bojowego ~więta p1erwszomaf owego. · (Wle1la01). 

1937 

Wę-giel - to podstawa potęgi ga. 
spodarczej Polski. Przed woj~ nasze 
tiaglębia węglowe znajdow°'!y ~ię w rę­

ku niemieckich i amerykansktch baro­
'1ÓW węglowych. Ani oni, ani rz~ 
dy sanacyj~ nie mogły ~ nie 
chciały udostępnić dla narodu nieprze· 
brane skarby ukryte w łonie polskiej 
~iem i. 

Dopiero rząd demokratyczny 1.0 Pol­
sce ·Ludowej stworzył warunki lila na­
leżytego rozwoju górnictwa węglO'lve-

go. . 7 
Bohaters1d wysiłek g6rnik610, takie i 

ludzi jak ś. p. Wincenty Pstrowski, 
bracia Bugdolowie i wielu innych spra­
wil że wydobycie naszego węgla blislro 
dw~krotnie przekracza już produkcję 
przedwojenną. 

,/ '· 
i a 

Przed wo}ną tylko naf6ogał8ł olinamłey 
po.!iadali w B'UYJJCh majątkach traktory. 8pro­
~o je 1 zagranicy, to Polsce boiMcm 
traktorów nie wyrabiano. 

I , 
i OOO „. 

Rabunkowa gospodarka okupanta ł m!si­
czeni.a wojenne apotcodowaJ.y, te chłopi ma­
lorolni i §redniorolni dotkliwi6 odcz~wajq 

brak sprzężaju. 

'1f> :JOOtraldorów 1200
1

' 

, , 

• • • •• • ! •• 

1938 

Idąc z pomocą rolnikom pa1istwo nie tyl­
ko sprowadza rnacznq ilość traktm-ów i ko­
ni z zagranicy, lecz taku uruchomilo kra­
jową produkcję traktorów. Coraz ~c~j 
traktorów dociera do wsi. Traktor sta3e się 
vrzyiaci.elem i pomocnikiem rolnika - uła­

twi.a mu prac~ w polu. 

lłOO 

1940 ł947 19Lł& 

Trzyletni plan - to droga do dobrobytu ł po­
tęgi gospodarczej kraju I 

' 

z roku na rott wZ?'asta produf<,. 
efa tkanin welnianych i ba«"elnia­
nuch. 1.Jud.zie pra·y 10 mldkie ł tW 

idm m~gą si{! 11b~11rrp) cora-: dostat­
niej. Vmowa han,llou•a ze Z1ciąz· 
kiem RadziecTd •n ~ 'l '1e-r.i·nfo 1111 Yi1 

stały doplyw 3UroVJ~;J. Towar6!" 
będzie więc coraz więcej. Jako~6 

lllvtwó-„noit: 
1Nal11 i o,nych 

ich coraz lepsza. Wiecie czyja to 
zasluga? Polskich tołólcni.arzy tka­
czy i prządek, a przede wszystkim 
przodowników pr<Wy, takich ludzi, 
jak Sawicka, Ziólkowsk.a, Goły· 

gowska, gwietoniakowa, i wielu.a 
~lu inn~ch. 

w m1llont1Ch metrdw 

1947 

Więcej zi f mi pod pług I 
Więcej zboża z hektara I 

Im więcej sto~ujemy nawoz6w 

aztucznych, tym większy zbieram.y 

plon • naszych pól. Państwo nie­

uatannie wzmaga produkcj~ na~ 

e6w ntucznych ł coraz lepiej za-. 

spakaja potrzeby rolnikóic w tym 

względzie. Jut w roku, 1948 pr<>-­

dukcja n<twoz6w sztucznych 1cię­

cej. nit dwukrotnie przekroczy WY..• 
twórczość przedwojenną. 

l 

' 
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Produkcja cementu w mmonach ton 

..d a 100 OOO ron 

/~ 
1.s I ł 

I I 

' • ' • ' • 

1936 191łS \9'łb 19~1 191f3 l9łf9 
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p 
W dzień i w nocy pra.cujq na.ne 

huty d<>&tarczając coraz to ~k­
•zej ilości &tali i żela.za na budow~ 
maszyn, wagonów, szyn, mostów, 
narzędzi rolniczych. 
Już dziś wytwarzamy ~J.,.. 

laza i stali, niż przed wojną. Jest 
to miernikiem naszej sily g08po­
darczej, z tym samym i polityCft• 
nej. Chwała hutnikom za ich ofiar­
ną prac~l 

Straty wo]enne M„fzego trim­
sportu kolejowego byly olbrzymi& 
Wysiłkiem pollłkich kolejarzy od­
~ zostaly Zini8 kolejowe, 
mosty, stacje. PKP prU'IDO.!ą dm 
~cej pMażerów ' ladunk6io, nu 
przed wojną. Z dużą pomooą pol­
&kim kolejarzom przy&zlł robotnł­
cy ~klad6to . bUdOtC1/ toagO'nÓW 
ł parowozów. Zar6umo produkcja 
parowozów jak i wagonóio - Jak 
to wskazuje wykrea - ~lokro­
tnie przeivyżnyla po.dom przedwo­
jenny. Mo~e to być dla na.! slusi· 
nym powodem do dumy. 

cp,.o4IAl(cjo. s łi„6w1el 
W Mil. to11 

ISl3 

31f56 

l§'ł.9 I 

Cement - to pQd.statOOto!f pro­
dukt <Il.a budownictwa . ..t budot.ca6 
mu.ttmy przecież ty'UJ dom6to m* 
nkalnych, fabryk, ~abud0t.ea1' go­
spodarskich. Już w roku u~glym 
produ,kcja cementu przMtt!Jższyla 
znacznie przedwojenną. W roku 
bieżącym przeteidziany Jeat damy, 
pOtoaŻny wzrost. 

r d.d .. kl d W -zie z1n1e u lury idziemy naprzó I 

Ruch wydawniczy 

Na odclnk oświaty 

Polska książka 'byla przeamtołem ~c.s­
gólneJ nienawi.§ci ze atrony niemieckich 
okupantów. Z rąk tych barbarzyńców %gł· 
nęly najcenniejsze- polski6 ks~gOl:Mory. 

Nat11chmiast po wojnie - aureg pa1'­
stwOtC11ch i spółdzielczych instytucji wy­
<lawniczych jak PZWB, ,,Ksią~ka", „Wie­
dza", „Czytelnik" i inM - przyatąpily do 

wy<lawania literatur1i polskiej i obcej 1D j~­
zyku pollłkim. Wydmio ponad !5 milionów 

egzemplarzy podręczników tila azkól pow­

szechnych i średnich. Wy<lano najcenniejsze 

arcydziela literatury pols~J. 

W Polsoe o(frodzcmeJ sztuka, teatr, fłlm 
cieszy si~ poparciem państwa, które umoż-

Znaczny odsetek mlodzie~y robotn~::zeJ liwia ich rozwój w najszerszym %akreaif!I. 

i chłopskiej skazany byl na analfabetyzm, Łódź, która nie miala naprawdę sf.:Llef]-:J te-
lub pólanalfebetyzm. Polska Ludowa szero- atru dziś ma ich trzy, nie licząt !eatrów 

ko otworzyła wrota szTcól średnich i wJ- satyrycznych. i mniejszych lłoenek. 
1J2ych przed synami ludu pracującego. Przedsiębiorstwo państwowe, „Film Pol-

Wzrasta ilość szkól powszechnych, śred· ski z uporem pracuje nad &tworzeniem do-

11ich i W1Jższych. Łódź, która nie miala wy~- brego polskiego filmu. „O.statni etap" -
1zej uczelni, dziś posiada ich dzieu,ięć. film reżyserowany przez tow. Wandę Jaku-

Tysiące młodych robotników i chlopów bowską zaslużenie cieszy ~ w"-elkim powo-
sftidiuje już na wyższych uczelniach. dzeniem. 

„iiiilhiiliillliiiillllllllllllllllllllllllllllllllllllłUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłilllllllllllllllłlllłlllllllllłlllllllllllllłlllllllllllllłlłlllllllllillł' llllllllllllłlłllllllllllllllłllllll 

Synowie robotników • 
I chłopów na wyższe uczelnie I 

Prasa 

W okresie okupacji demokratyczna prasa 
pol3ka ~zla w podŻiemia, mobilizując 
to&zystldch Polaków do walki o womość. 
Po wyzwoleniu we wnystkich włęknych 
ośrodkach kraju pow&tajq g<Jttety ł CMBo-

pilłm.a. 8zcug6lnq popularnok4q tclród 
czytelnlMio IMszq ~~o p~owski&. 

Tealr, film, szluka;„ 



Z cyklu: Ameryka pomaga Europie: 1 Amerytafllcy handlarze śmlercł urobUł na ostatniej wo, le 52 midarctJ J 

- N o, tern.z możesz jm J11 doM.„ 
„Kerempm:h" 

I 

„Action" 
W6dz apasrow w stroju ·wojennym 

-..n•• "''"'' ' ł I • I• • I ł ·I •Jlł'. ... l "ł I ' f I I I l • l nf • I · l • I · l • I • 1 n t I ! l " t ,.._...„._ 

· Z prasy: Czang • Kal • Szek o~wlad· 
czył, że wprowadzi w Chinach 1 OO pro· 

centową demokrację. 

„Kerempuh" 
- 100 procent! All right: 80 dla mnie, 

20 dla pa.n.a.. 
-!!IUlllAł ·· ł lllofłlt„ 1 11_., .... __ 'f ____ lll'l..,ff~„„,,„,~ttl t<f 

Z politycznej praktyki U. S. A. 

,,Jrerempull u 

Dzieje paktu 
~Pll-~lftl1 l•lłll9ilłU l •llT,łlł•' f'!l • l ••l•• l • l " l '' ł l••„ ----

Popierany przez Anglosesów gen. Fran­
co dopuszcza się nadal gwałtów I mor· 

derstw. 

~.Dikobru•• 
_Waclllarz hłm>a.Aakl 

Uwspółcześniona bajeczka o „dobrej" 
Bable Jadze i naiwnym Jasiu czy Małgosi 

... Na ta, na, łJ!k«> slułf __________ .....,_.;.......;...;;,._ ______________ __ 
'il związku :ze zbHłenłem nerytaflst~ 

anglelstlm. • 

i 

ł I 
l I 

„Ista.nbul„ I ~ 
-.PóJdźete o aziatkl do mej chatki a Ja rys. Karol Ba.ranieclcl 

warn udzielę „pomooy amerykańskiej"... Rysunek bM podpisu 
11-llll-1111-llll-1111-llll-1111-llll-1111-IM~llll-llll-1111-lll-1111-llll-1111-1111-1111-llll-llll-IUl-llllll-• 

Ważne zagadnienie w związku ze Awłę tem 1-go Maja1 

rys. Karol Baraniecki 

.,_ SlucbaJ, do kogo my sio właściwie zaliczamy: do robotnik6w~ chłopów (Yl,Y lntelł· 
1encjł pracuJ11ceJ t ~ , 

I 
Gen. de Gaulle akcentuje swe t~atl• 

proamerykańskie. . 
' 

·• 
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Kronika ·m. Kutna 

Koma winszujemy 
Sol:iota, 1' maja 1948 roku„ 
Dziś: Jak6ba..i. „ . 

Telefony 
Pow. Kom.: Me ...... Nr 22 
Ml•jsld PosternąelC M0 • ......, Nr !3 
St~rcstwa-A~włatow~ - Nr 31 
Pc;w,Zakł. Ub. Wz. ul: Narut: 20. tel! 108 
Urząd Zdrowia - Nr. 91: 
IC0munatrta Kasa 0szczędnośc1 Nr. 43 
~lakl Czerwony; Krzyż (PCK) - Nr 89 
S!'płita! PowfatoWYi -.....; Nr 20 
Ubezp!eczalnla Społeczna - Nr 34 
A'pttka „Pod Orłem~ ......, Nr 106 
Aptelia': Sukc. H.: :Wałenta - Nr f 
'Apteka mgr~ z. CVtacfńsktej - Nr 52. 
Po«Otowle Sanitarne P<SK - tel. 90. 

, .,. Tymczasowy '.Adres Jledilcjl „Gło10 Kut. 
aoW11dego• l'dWlatowy Referat KulturY t Sztu. 
tł Xutno uL 29 Llłtopada 1 - teL l'f. 

GLOS KUTNOWSKI 

' rogram S 
TOWARZYSZE I OBYWATELE! 
'.ROBOTNICY I CHŁOPI! 
Dzień 1-go Maia, międzynarodowy 

dzień klasy robotniczej, dzień Swięta Pra­
cy, Naród Polski w tym roku obchodzić 
będzie szczególnie radośnie i uroczyście. 

Powiat Kutnowski i miasto Kutno ra­
zem z całą Polską manifestować będze swą 
gotowość do dalszego utrwalenia zdobyczy 
demokracji, do zjednoczenia ruchu robo­
tniczego, do pogłębienia sojuszu robotni-

li la 
czo-chłopskiego, do walki o pokój świato­
wy, o wykonanie Narodowego Planu Trzy­
letniego. 

Wzywamy całe społeczeństwo do ]ak­
najliczniej>:zego udziału w manifestacji 
1-szo Majowej !Domy, wysta>vy, balkony 
należy udekorować flagami narodo·wymi 
i robotniczymi, .portretami dostojników 
państwowych, zielenią i kwia tarni. 

Niech Żyje 1-szy Maja - dzień mię­
dzynarodowej solidarności pracujących! 

Masło połan·eie 
W maiu nastąpi dalsza obniżka CdDY nab iału 

Biuro Cen Ministerstwa Przemysłu i podwyżka wiosennej mleczności krów, 
Handlu zapowiedziało dalszą, wydatną następuje dopiero po przestawieniu kar 
obniżkę obowiązującej ceny masła mle- mienia krów na paszę zieloną, co nor­
czarskiego w całym kraju i· jednocześnie malnie rozpoczyna się w pierwszej po­
wyjaśniło przyczyny wahań ceny jajelc lowie maja. Z drugiej strony cena 450 
i masła osełkowego na wolnym rynku. z~ za masło osełkowe odpowiada tech-

Fakt, iż cena masła mleczarskiego zo nicznie cenie 600 zł za masło śmietanko­
stała ostatnio obniżona tylko o 20 zł do we, gdyż zawartoś? tłuszcżu w maśle 
580 zł przy jednoczesnej, przejściowej ose~k?~~ wyr;os1, ~ 25-30 proc. 
obniżce cen masła osełkowego do pozio- mmeJ, mz w masle sm1etankowym. 
mu 450-500 zł znajduje wg Biura Cen I Należy liczyć się z faktem, że w maju 
następujące wytłumaczenie: zasadnicza masło wybitnie potanieje. 

Niech żyie jednolity front 
wiodący do Iedności organicznej PPR i PPS I 

Niech Żyje 1-szy Maja - święto klasy 
robotniczej i Narodu Poiskiego. 

Niech Żyje jednolity front, wiodący do 
:edności organizacvjnej PPR i PPS! 

Niech Żyje sojusz robotniczo-chłopski! 
Niech Żyje braterstwo narodów słowiań 

skich! 
Niech Żyje wolna i niepodległa, dem~· 

kra tyczna Polska! 
Niech Żyje socjalizm! 

Po·.viatowy Komitet 
Obchodu Święta l·go Maja. 

* * 
PROGRAM OBCHODU l·go MAJA 

W KUTNIE. 

Dnia 30. 4. godz. 18-ta Capstrzyk, godz. 
20-ta uroczysta akademia w Sali Domu 
Katolic. 

Dnia 1. 5. 48 r. godz. 7-ma liejnał z wie­
ży Ratusza, godz. 9-ta zbiórka organizacji 
młodzeiżowych i szkół na Stadionie Miej­
skim przy .ul. Kościuszki. 

Godz. 10-ta Partie Polityczne, Zw. Za­
wodowe, Zakłady Pracy i inne w zwartych 
kolumnach zbiorą się na placu Wolności. 

Godz. 11-ta Wiec na Placu 19-go Sty­
cznia. 

Godz. 12-ta Po odśpiewaniu pieśni na­
rodowych i robotniczych manifestacyjny 
pochód ulicami miasta. 

Rozwiązanie pochodu nastąpi na Placu 
19-go Stycznia. 

• 
IQ 

Dodz. 15-ta Zabawa ludowa w parku 

J
•. „Wiosna Ludów". Koncert orkiestry, zaba­

wy dziecięce, wyścigi, biegi itp. 

W tym roku przekraczamy przedwojenny poziom spożycia 

W dniu 1-ym Maja odbędzie się powsze 
chna zbiórka na budowę Wspólnego Domu 
PPR i PPS w Warszawie. 

Dnia 2-go ma;a 48. godz. 12,15 na sy­
gnał radiowy rozpocznie się „Bieg Naro-

zaopatrzenie ludno~cl Polski w ao· sce ~udowe~, o~iąg:U~te zgodnie. z zasa· ku z~ zwiększeniem ~ow~e!zchni zasie­
statecznll iloM artykułów spożywczych: dam1 spraw1edl!w~sct s~o~eczn;J, . poz- wów 1 wzrostem wydaJnosc1 z ha w nad 

. . wala na utrzymanie mmeJ w1ęceJ na chodzącym roku gospodarczym odpo· 
dowy". T. 

.było naczelnym zadaniem, wyznacza- jedna~owym poziomie wszystkich grup wiednio zmaleje. 
nym przez 3-letnt plan odbudowy go· ludnościowych, .a wzrastająca produkcja Dzięki temu umożliwiona będzie 
spoaarczej. Przeznaczenie pierwszego żywności umożliwia przeprowadzenie stopniowa likwidacja reglamentowanego 
miejsca sprawom wyżywienia znalazło stopniowej. likwid~cji systemu kartko· ob~otu ~rtykuła~i żywno~cio':"Ymi. ~ę-_ 

adaniu planowi nazwy planu wego. Deficyt zbóz chlebowych, wyno- dz1e to Jeszcze 3eden dowod, ze reabzo· 
wyraz. w n szący yv roku 1946 - 964 tys. ton, a w wanie zasad gospodarki planowej jest 

~AlKOHoL · Nl[SZCZE$Cl&M 
~CZkO\VIW i NAROD~~! 

sytości. . . . roku ubiegłym - 650 tys. ton. w związ najkrótszą drogą wiodącą do dobrobytu. 
Wypełnienie tego zadania nie było 

rzeczą łatwą ze względu na wynisz­
czenie pogłowia ·zwierzęcego i trudno·ś­
ci związane z osiągnięciem samowys· 
tarczalności w zakresie zbóż chlebo­
wycll. ,,, 

Planowanf e k:onsumcji we wła.ściwym 
tego słowa znaczeniu stało się możliwe 
dopiero w roku 1947. Spożycie żyw­
ności w tym roku musiało kształtować 
się jeszcze poniżej cyfr przeciętnych 
z roku 1938, jakkolwiek różnice nie 
były zbyt wielkie, w niektórych zaś 
artykułach (ryby, cukier) _ konsumcja 
przedwojenna została przekroczona. 

Plan spożycia na rok '1948 przewidu­
je w porównaniu z r. ub. wzrost kon­
sumcji wszystkicn artykułów spożyw· 
czych z wyjątkiem ziemniaków (zmniej 
szenie zapotrzebowania skutkiem polep­
szenia składu diety) i kaszy (utrzymana 
wysokość spożycia z r. 1947). 

w przeliczeniu na r mieszkańca spo­
życie chleba żytniego w 1948 r. w po­
równaniu z r. ub. wzrośnie ze 107 do 
115 kg. warzyw i owoców z 58,6 do 
85,2, cukru z 12,3 do 15,2 kg., ryb i mię 
sa z 18,8 do 27,9 kg oraz jaj ż 55 do 
85 sztuk, we wszystkich: tycłi artyku-
łach, z wyjątkiem chleba i jaj, prze­
kroczymy przeciętną przedwojenną wy­
sokość spożycia; 

Przed wojną w Polsce prz·eciętna 
konsumcja na głow~ luanosci wynosi­
ła: dla culfru -- 12,2 kg., ryb i mięsa 
24,4 kg„ tłuszczu 8,9 kg, 

Cyfry fe nie aotyczyły w ro'wnej mie 
rze wszystkicłi grup ludności. Ludnośc 
rolnicza, stanowiąca przed wojną około 

. 73 procent mieszkanców kraju, była 
niedożywiona. Był to wynik wadliwego 
podziału 'dochodu narodowego pomiędzy 
poszczególne warstwy społeczne. 

Lasy - o 
Na terenie lasów państwowych należy za- Obok zalesień, ważnym zadaniem leśnic- ł szy etap odbudowy przemysłu drzewnego, 

lesić około 400 tys. ha wyrębów i około twa jest ochrona lasów. W roku ubiegłym zniszczonego podczas wojny. Następnym 
600 tys. ha lasów silnie przerzedzonych.. suma ta wyniesie około 400 milionów zł. etapem, już zapoczątkowanym , jest przebu· 
Poza tym zalesienia wymaga około 1.500 Akcja zwalczania szkodników drzew w la- dowa i rozbudowa przcmyslu drzewnego, 
tys. ha nieużytków. Po zadrzewieniu tych sach państwowych prowadzona jest przy które pozwolą zużytkować surowiec nawet 
gnmtów powierzchnia leśna wzrośnie w zastosowaniu nowoczesnych metod. Duży najgorszej jakości. 
Polsce J1: 22 proc. obecnie do 25 proc. co nacisk przy racjonalizacji gospodarki w la· Niezależnie od zagadnień zalesienia. i eks­
odpowiada naszym potrzebom. Odbudowt.i sach kładzie się na odpowiednią eksploata- ploatacji drewna, Ministerstwo Leśnictwa 
drzewostanu jest w pełnym toku. Na szcze- cję drewna, bez naruszenia drzewnego ka· zwraca dużą uwagę na wykorzystanie tzw. 
gólną uwagę zasługują prace zalesieniowe, pi.talu produkcyjnego„ użytków bocznych. Ważniejsze odcinki 
prowadzone przez Ministerstwo Leśnictwa. Zgodnie z planem 3-letnim w okresie od produkcji ubocznej to uzyskiw1mie żywicy, 

W 3-letnim planie odbudowy gospodar- 1947 do 1949 r. uzyskuje się z lasów pań- w zakresie które.i zdołano już zaspokoić cal· 
czej przewidziano zalesienie około 290 tys. stwowych około 10 milionów mtr. sześc. kowicie zapotrzeb-Owanie kl·ajowe: uzyski· 
ha wyrębów, halizn ,nieużytków i gruntów grubiznY. rocznie. Składają się na nią: ko· wanie kory garbarskiej, organizacja lowiec­
porolnych. Z tego w roku ubiegłym zalesia- palniald, papierówka, surowiec tartaczny, twa i gospodarstw rybnych. Jeżeli chodzi o 
110 62 tys .ha, w roku bieżącym około 80 slupy teletechniczne itp. gospodarkę rybną, to lasy państwowe 11?-ają 
tys. ha, a w roku przyszłym zalesienie Ponieważ dostarczane ilości drewna _ w tu duze zadania, gdyż gospodarują na ob­
o~ejmie 150 trs. ha. Poza tym administra- związku z dużymi potrzebami w zekresle ~za:rze 1/4 całej powierzchni wszystkich wód 
CJa lasów panstwowych prowadzi szeroką . . . srMlądowych w granicach pa:ństwa. 
akcJ'ę pomocy przy odbudowie i odpowied- odbudowy kraJU - są mewystarczaJące, M;,.,1'sterstwo L , . t b d . 

M. · t t L ś · t d · d . = esmc wa roz u owuJe 
nim zagospodarowaniu lasów prywatnych irus ers w-0 e ruc wa ązy o ulepszerua rówmez eksploa1.acJ·ę płodów m•na 1 , 

d . . d ó j b d . ł . . •" esnego 
i samorządowych, przy za rzewiaruu r g, przero u rewna i uprzemys owiema gospo· (jagody, grzyby) oraz tereny torfowe łąki 
parków, placów itp. - darstwa leśnego. Obecnie konczy się pierw- i plantacje wikliny. . ' 

Przygody 
Jasia 
Wieni~iUJ 
lllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Daleko idące wyrownanie aocłioau po 
szczeg6lnycłi warstw społecznycn w Pol- D-02-1344 ' Pol!czmyr Jeszcze razi !, Miejsca brakniel O, teraz można liczy~! 
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uczestnik w amy 
międzynarodowego wyścigu kolarskie 110 Warszawa-Praga-Warszawa 

Przyjazd pierwszych zawodników'. do lodzi spodziewany jest około godz. 17 -
D zls iaj w Wann:awie i Pradze Cieskiej ro7.1poayo.a)l \ 1'111 cłw• glqan'tycz.H wyidqi e\'.otlllpromitowal1 się ponownJ•, i to ..,--~at· 

.kolarski• na trasa.eh Wa.raaw• -J>raga 1 Praga - \Waruawa. ku w ooadi zagranicy. 

Zawodnicy e tartuJllCT w obydwóch wyki gadt repr-nhljia w wlsęir::9ZOlłel ~ ._ 
'W1ańslde. tak mocno l blisk o swląnna ie sob1' wezłaml bra1fergtwa i ~)4tni. 

Na jlepsi ko·lo.rze tydl państw ro'llpoczynaj'4 d7!ls.iaj w dniu 1 maja nlache.tnia i dęrł;'kll 
walkę S'POJ:1towq na trasie obydwu wyścigów, k tór4 zailoończ4 dopiero: w Pradi.e ·w dniu re· 
wo.lucji p raslciej 5 maja, a w Wanszawie w dniu Zwycięstwa 9-go maja. 

Obok kola.rzy węgier&lkich , rumuńskich, a.Ibań&c idl, ,angiel~kkh, Tr1-i11 I •Wlocit.idt -
a tery państwa &łowiańsk1 e walczyć będq ze s obq o hegemom.ię w koJ.aTstwle szi:J6.0'Wym: -
Jugosławi a, Bułga ria, Czechosłowacj a l Polska. Na jbogatsze tradycje ko1larsk!ie poaiada 
bezsprzecznie Po•lska. Przypomnijmy sobie rok 1924 - olitlllp i adę w Paryżu, a na1Stępnie już 
późniejsze lata, w których kolarze nasi r1.wy ci ęiali 1!1a naszy<:h cięilkkh szosach swych ko­
legów rumuńsklcli I węgierskich w wyśc igach dookoła Pol6k i - przypomnijmy sobie tri­
umfy Napierały na szosach węgle!'5kich w wyścigu dookoła Węgier, a. twierdzenie nagze 
nie wyda się :nikomu gołosłowne. Te cza6y jednak min ęły. Dzis iaj niewątpliw i e kolarze 
nasi będą mieli :konkurencję o wiele s ilniejszą wśród S łowian, a walka jaką będą mus ieli 
6toczyć z Jugo..,łowia.nami, Bułgarami , a zwłas zcza Czechami, aby utrzymać 6Wój p ryma t 
wśród pań6tW 6lowiańskich - będzie n iewątp !iwie cięika, wymagająca wielkiej ambicji 
• po,rtowej. 

Tej amb icji sportowej oczekujemy po wsz ys tklch na,;zych rnplfezE!lllta.ntach , ale nie chde 
li/byśmy, aby zwycięstwo m i a ło być okwp ione walkq prowadzoną nie w duchu 6po rtowym. 
Takie zwycięstwo nie przynie&ie nam zaszczyt u. 

O powodzeniu dzle!e)meij w1~!ej Imprezy 

,'..ódj aportowa m.u.tJ .dad egsamtn na pfqt­
.ltęl Niech o tym pamięta kaibc!T, kto będ:zie 
dz.illiaj wltal na ulicach Łodz.i Mi11ruj1'cy.:h >ii: 
kO!lany. 

MBT A PRZBD „Gt.OSB'M WBOTNICZYM" 

Pl.Mft ple~ e'tapu wyścigu W!!.M%a­
wa - Pra.ga odbędzie 1ię n<'!. uJ!i.cy Pi01trltow­
S1kiej. Przed redak.cjq „Glee.u Robotnicz~o" 
znajdować się będzie meta wy9ci9'11. Przyjazdu 
p ierwszych iaiwodni.ków •podziewać się nale-
ży około godziny 17. -

KOMUNIKATY Z TRASY 

Przez megafony '1:.1!.insta.lowa.ne na ułlcy 
Piotrkowskiej publiczno~ć będzie o.trzymywa­
ła meldunki z trasy I etapu, której mapkę za­
łączamy obo•k. 

J(Ą.PIELB I MASAŻ!! W YMCA 

KOLARZE ZA~iiAiłl~lNI 

STRAIN 
(J urosła wla) 

l\UTTOV 
(Bułgaria) 

której maaenia propagandowego nie poit.rze- Po ukończeniu wyścigu :zawodnicy nle7JWło-
bu.jemy chyba n ikomu przypominać, zadecy· czriie otrzymajl\ kllpi-ele i maga± w Polskiej DICHEV 
duje jeszcze jede.n czynnik - puhliczność , YMCA, a późni ej Z06tan4 ulokowani w przy-I' (Bułgaria) 

~f'\C~ 
l Gt.OS „ ltO~t>l. 

CZOŁOWI FOLSCY OLARZE 
w y~clgu W~rszawa- Praga 

GRZELAK GABRYCH 

która niew~bpliiwie tłumni• wylegnie na tira- gotow.amych dla nioh hotelach "Grand", ..Sa- ·-----------------­
•ę pn:eja'Zdu lco4.any. Powocfa«i1e całej Jmpre- voy" t "Pofonli". 
iy będzie ule7..a.ro równle'l od jej wyro!bioo.ia 

W roku uibiegłym podaH wyścigu dookoła 
s~rtowego ( karności. START oo n-GO FTAPU I 
Polski pod tym W7.1ględem prwblic-z:ność łódzka Start do Il"iJO e'fapu Łódi - Wrocłaiw na-
zawiodła. Łócli pozostawiła po sobie 111iezbyt st!JPI w dniu 2 maj.a •przed redakcji „Głoau I 
pochlebne IW6.p0mni~ni~ wśród zawodników Robotniczego", o godzinie 9 rano. 

1
, 

zamiejscowyoh, :z których wielu odniooło po-
ważne nawet obrafeni.1. ws·k.u>tek nil!6ubordy- JAK POZNAC ZWYCIĘZCĘ I-GO FTAPUl ...,fi . 
n.ncji widzów, :ą;rromadzonych na ulicach mia Zwyclęu:a l"iJo etapu Warszawa - tódt, 'l!:z/>.';., J,j 
5ta. Tym mzem 1lo nie mote się poW'tón:yć. •!.a.rtować będzie w dniu 2 maja w t6łtej k<>-

/ 
, lfi., 

.~~:::.~.~~~111:.~~illl~l~llll1~~=~r.;„11.~~~~:.;.111~:~1111~:~.~.ll~~~~~.~~ll;~;.~~:·.1111111111111111111111111111111111111111111 ~ ', 'li' ~i\f < «,_·,: ,.' , _,., ~"':':' .. ;_~"1\dtfi':·~*~ ~ 

ar zawa-Praga1~;;:;;~2!.~:Fww:: 
nawa. 

kllometr6w 839 . ·· ~~"~"''~ (ił~ 
I •łap. Start 1 ~ Zwycięftwa o godzlni 11 9~j na Ms7JCronów, Piotnltów Tryb. do to- , ;. ~ 

cbl w dniu 1 maj.a rb. - lciJometrów 190. Sta.rt god-z. 9-ta. 
li etap. Łódź pn:s Sieradz, Wi eruszów, Złoc:Ww do Wrocławia w clnju 2 ma,ja rb. -

219 .kim. - Start god.2. 9-ta. ~ 

III etap. Wrocl_,,w do Je1en.!$j Góry, .,.,. dniu 3 maja rb. - 143 Jdm. - 8tBTt ~. !U2. 
IV •tap. Jelenia Góra - Liberec .,.,. d!rriu 4maja rb. - 84 kim. - Start godz. 9.14. 
V etap. Liberec - Praga Cu$ka. w dniu 5 maja rb. 203 kim. - Start godz. 9-ta. 

Prag -VI arszawa 
kllometr6w 1.208 

1 et<q). S'tart s P.raqi CU9kiaj o go<lrz. 14-ej do Pardubic, klm. 11g, w dniu 1 maja. 
11 etap. 2 maja rb. Pardubice - Brno - 141 kim. - Start godz. 13-ta. 
1II .tCJf'. 3 maja ro. Brno - Zlln - 140 kJ m. - Start godz. r;-t.a, 
4 maja odpoczynek w ZJJnJe. 
IV etap.. 5 ma.ja rb. Zliu - Ziil1na., - 171 ltlm. - Start god:i. 7.30. 
V etap. 6 maj.a. rl>. Zhlina. - Katowice, - 244 kim. - Start ~%. 8-ma. 
7 maja odpo~e.k w Katowicach. 
VI etap. 8 maja cb. KM.owice - Kraków, k1m. 78 (drużynowo na czas, etart dru.tyn co 

5 minut, pierwszej o gooz. 7-ej rano). Z Krakowa 5ta.rt o.gólny o godz. 14-ej do KiEk, kito­
metrów 126. 

VII etap. 9 maja rt>. Kleolce, prze:i: Radom do Wttr'l!zawy, k!m. 190, s<tart gudz.. 11...ta, ia· 

lto1kze«iie n1 Stadlon~e Wojska Pol5kiego ok. godz. 17-ej. 
Z Radomia wystartuje, do wargzawy zawo dnky, k<tórzy brali udział w wyścigu Wa.reza· 

wa - Praga o go<l-z. 12.30, kończ~c ró\wiiei te n etap na S tadionie Wojska Pol&ki~ 

• Skład d uzyn 
Na powy-is!'.e w~gi :zosta1a ustalona n a s tępu jąca reprezentacJa1 

Na w łclg 
Warszawa - Praia 

I DRUŻYNA. 
Napierała Bo-lesław - RTKS Sarmata (W-wa) , 
Pietraszewski Lucja.n. kpt. d·ru±yny „Partyzant" 

(Łódź). 
S iemiński Roman - Elektryczność (W-wa), 
Wójci.k Wacław - SKP (W-wa). 
Rzeźnicki Marian ZZK zas1. kpt. (W-wa). 

II DRUŻYNA 
Kudert Ryszard - ZS Gwardia (W-wa). 
Czyi Henryk - ŁKS. 

Wojcieszek Ludwik - Partyzant (Łódź) . 
Grzpl11k Stani&!aw - „ " 
Motyka Włady&law - KTK (Kraków). 

INDYWIDUALNJE: 
OlszewS<kł Tad~usz - RTKS Sarmata (W-wa) . 
Ga1brych Tadeus'Z - ZKS Odzież (Łódź). 

Bański Kazimierz - RTKS Sa·rmata (W-wa). 
Stolarczyk Tadeusz - KS Naprzód (Łódż). 

Piegat Stefan - RTKS Sarmata (W-wa). 

Na wyłclg 
Prag:i - Warszawa 

I DRUŻYNA 
Kap!ak JózP.f - kpt. druż . EleJctrycrność (W.) 
Nowoczek Robert - Ruch (Chorzów), 
Wygłęda Wilhelm „ „ 
Wrzes iński Wacław - ZZK (W-wa) . 
Satyga Teofil - Partyzan.t (Łódź). 

II DRUŻYNA 
Wandor Władyglaw-Legia (Kraków) za9t. kpt. 
Łazarczyk Bolesław - Vic1oria (Częstochowa) 
Grynkiewicz And rzej - ZZK (W-wa). 
Mich Stefan - Elektry<:zność (W-wa). 
Jankowski Marian - Odzież (Wrocław). 

INDYWIDUALNIE: 
Bukowski Roma'll - ZS Gwardia (W-wa), 
Wiśniewsók.i Zygmunt - „ 
Paprocki WaJerian - Ruch (Chorzów). 
Leśkiewicz xerzy - Odzi eż (Łódż). 

W ydarkiewicz Józef - Stomil (Poznań). 

Odezwa P. z. Kola do kolarzy 
Do zawodników Zarząd PZKol. zwra<:a się ze 

specjalnym przypomnieniem, że .reprezen•t.o· 
wat będą w tych wyścigach harwy Rzeczypos 
politej Polski$>i I zachowaniP s i ę kh. tak spor 
towe jak I moralne będzi e obserwowane i ko­
mentowane przez przedstawicieli ktLkuna6tu 
zaprzyjatntonych narodów I kat.dy nietakt czy 
c.i n.iewlaicilwe uchowani•, przyni.Hć n.am 

może wielką sz.kotlę w opinii mi ędzynarodo­
wej, a w s"Zczególności polskiemu kolarstwu. 

W cza<Sie trwania 6amego wyśc i gu zawod· 
nicy winni i;1ę podporządkowywać zarządze ­

niom wyznnc7onych kapitanów, eby w~pólny 
wy5ilek za wo<lmków przynió'5ł jak najlepsze 
rw•lt„tu naszym barwc>m. LOOS 

'CSIQ 


